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reform P. Z. P. N. 


Uchwała PZPN, zwolująca na 3 dziewanych rezuttatów! 
stycznia nadzwyczaine walne zgro należy dalej ukrywać, że spory procent na- 
madzenie, celem przeprowadzenia szych piłkarzy etoi w kolizji z przepisami a- 


giębokich reform organizacyjnych, í matorskimi. Doszło już do tego, że gracze 


była dla sfer piłkarskich niespo- 
dzianką. Zbyt krótki dystans nie 
„pozwolił na należyte przetrawienie 
projektu i skrystalizowanie osta- 
tecznego stanowiska. 
poniżej cytowanych opiniach dzis- 


czuwa się rezerwę, (Red.) 
WARSZAWA 


Mery piłkarskie zostały żywo poruszone | 
| niu zdrowego pokolenia piłkarzy. 


windomością o projektowanych zmianach w 
aormach organizacyjnych futbolu polskiego. 


W okręgowych związkach rozpoczęły się już Przyszłych zawodowców. Dadzą sobie sami 
dyskusje, rodzą się pierwsi zwolennicy I prze rade. 
| stać na straży sportu amatorskiego, na któ- 
długoletni Iry będziemy mieli większy wpływ po wycli- 
0 doświadczony działacz, płk. dypl. dr K. Ru- | minowaniu elementu, który nie chciał się pod- 


etwnicy planów P.Z.P.N. 
Prezes okręgu warszawskiego, 


doit precyzuje następująco swą opinię: 

— P.Z.P.N. rzucił projekt wzmocnienia 
wtadry! Sądzę, że w tym wypadku związki 
mie będą oponowały, gdyż wymaga tego łn- 
teres polskiego plłkarstwa. 

Nim jednak P.Z.P.N. wystąpił z tym! pro- 
jektami, należo omówić otwarcie całokształt 
struktury naszego piłkarstwa. Mołm -zdanitm, 
ważniejszą dużo kwestią było, zastanowić się 
mad tym, gdzie właściwie tkwią żródła zła. 
Struktura organizacyjna P.Z.P.N.-u jest nie- 
wętpliwie wadliwa. świadczą o tym ostatnie 
wypadki, szczególnie na terenie 
gdzie Medztwo i ujawnienie afer napotyka na 
wielkie przeszkody i ciągnie się w ślimaczym 


Projekt 


Stąd też w; leżałoby więc z nim skończyć. 
| 
U 


łaczy z różnych stron kraju wy- leży w piłkarstwie naszym jawne zawodow- 


śląskim, ` 


tempie. Zrozumiała rzecz, że w tych warun- | 


kach winowajcy uchodzą bezkarnie, a jeg! 
maktada się kary, to forma ich nie osiąga 
właściwego celu pedagogicznego. 

Dlatego też wychodzę z założenia, że Jeśli 
PZPN decyduje sie w tej chwili na przepro- 
wadzenie reform, to powinien poważniej po- 
praktować kwestje: pitkarstwo 
ery zawodowe w Polsce? 

To jest sedno sprawy! Zanim zagadnienie 
to nie zostanie uregulowane, zanim stosunki 
mie zostaną oczyszczone, ŻRdne projekty 
wzmacniania władzy PZPN nie przyniosą spo- 


15 lat 


me e a 


str. 3 i 4ta 


MISTRZOWIE 


amatorskie 


| sposoby. 
| w razie skonstatowania nieodpowiedniej dzia- 


| 
I 
| 


| płk. Rudolf. 


poniedziałek rano 


POLSKI W KOSZYKĆ 


Mom zdaniem nie 


klubów klasy C wzorują się na starszych ko- 
legach I żądają wynagrodzeń. Zagadnienie to 
trapi nasze piłkarstwo już od wielu lat. Na- 


— Stoję na stanowisku, że wprowadzić na- 


stwol Tylko ono potrafi oczyścić atmosterc 
i w oparciu salę o projekty, o których myśli 
P.Z.P.N. można będzie myśleć o wychowa- 


Nie wnikam w kwestje finansowe naszych 


Naszą — działaczy — sprawą będzie 


porządkować obowiązującym zasadom. Oczy- 
wiście PZPN masiałby w tej całęj sprawie 
mieć władzę zwierzchnią. 

Probiem wymaga szerszego omówienia. Po- 
zostawiam to PZPN-owi. 

Sam projekt PZPN-u, dotyczący wyboru 
władz na okres trzech tat jest pożądany. Ży- 


NA LODOWISKU KRAKOWSKIM 


cle wykazało, że tylko ciągła I nieprzerwa-| Sokol pokonał „097 Mysiowice 3:1, Moment pod. bramką -Ślą- | 
na kilkuletnia praca może dać jakicź wyni- zaków 
ki. Da się to uzyskać tyłko przez vrzedłu- 


żenie kadencji członkom zarządu. Ciągłe 
wprowadzanie nowych ludzi jedynie szkodzi! | 

Nie mogę się jednak pogodzić z tym, że 
PZPN w swym projekcie domaga się zatwier- 
dzenia wyboru prezesa okręgu. Ten punkt 
nie uzyska — jak mi się wydaje — aprobaty! 
Praktyka wykazała, że na prezesów wybiera 
się, niemał we wszystkich okręgach, ludzi 
stojących na wysokich stanowiskach, dają- 
cych gwarancję pożytecznej pracy. Gdy bę- 
dzie trzeba ich wybór zatwierdzać, to nieje- 
den z takiego zaszczytu zrczygnuje. A to 
pozbawi nas naprawdę wartościowych je- czych nie może wchodzić w rachubę, gdyż 
dnostek. projekty  reorganizacyjne PZPN-u dotyczą 
— Nliezrozumiałe są dla mnie — zawarte | zmian statutowych I są tylko pośrednio spra- 
w punkcie drugim — prerogatywy prezesa | wami okręgowymi, nad którymi wypowiada 
związku. Są one zbyt bczwzględne i mogą się referendum klubów w okręgu, Jako naj- 
stworzyć niepożądane sytuacje, gdy n. p. | racjonalniejsze wyjście z sytuacji postano- 
członkowie w obawie przed grożhą przymu- wiono odwołać się po opinję do klubów. O- 
sowej dymisji będą przytakiwać opiniom pre- |pinie te co do całości lub poszczególnych 
zesa różniącym się zasadniczo od ich pra-| części projektowanych zmian ' statutowych P. 
wdziwych, ukrytych myśli. z- ‘Z. P. N.-u muszą wpłynąć do okręgu do dn. 

Nie można w ten sposób kneblować ust lu- |28 grudnia r. b. a następnego dnia będą 
dziom, którzy na sprawę zapatrywaliby się przetrawione przez Zarząd ŁOZPN I delega- 
Inaczej niż prezes! Na szkodników są inne' cję Łodzi na zgromadzeniu w Warszawie. 
Komisja dyscyplinarna, potrafi 


Z.P.N.-u szczegóły tych projektów nadesla- 
ne przez PZPN. Wieczorem, pod przewodni- 
ctwem prezesa ŁOZPN-u p. Ko- 
nopki odbyło się bieżące posiedzenie Zarzą- 
du, na porządku którego znalazły się oczy- 
wiście aktualne sprawy zmian statntowych. 
Temat na Zarządzie omawiano wszechstron- 
mie. Zastanawiano się nad formą wysondo- 
wania opinii klubów. Projekt zwołania nad- 
zwyczajnego walnego zgromadzenia upadł ze 
względu na brak czasu. 


naczelnika 


Sprawa referendum z powodów zasadni- 


ustalony, przewodniczyć jej będzie z pewno- 
ścią nie kto inny tylko prezes okręgu naczelnik 
Konopka. Wale zgromadzenie ŁOZPN-u z0- 
PZPN. — kończy |stało wyznaczone na 10 stycznia. (LP) 
m. al. 


łalności wysunąć konieczne konsekwencje, 
— Do takich wniosków doszedłem prze- 
rzucając kartki projektu 


POZNAŃ 
ŁÓDŁ Projekty reorganizacyjne zarządu P.Z.P.N. 
Projekty reorganizacyjne PZPN-u znalaz | wywołały w zarządzie poznańskiego okrę- 
ły w Łodzi nadspodziewanie szybki oddźwięk. ' gowego związku piłki nożnej żywą dyskusję. 
Pierwazą wiadomość o „dyktatorskich* pro. | W zasadzie projekty centrali warszawskiej 
jektach maglstratury piłkarskiej przyniósł w | pozy się z życzłiwym przyjęciem. Jak 
„Przegląd Sportowy', a i 
w południe wylądowały w sckretariacie Ł.O. | i 


|P. DUCH-MARKOWSKA 


a 


WCE 


K. P. W. (Poznań) zmierzyło się w Łodzi z Łotyszami, ulegając | odzyskała puchar P. Z. Szerm. 


im po ładnej grze, Drugi od lewej bokser Szymura — w roli ko- 
szykarza 


| spychając na 3-cie miejsce Sta- 
noszkównę. 


jSkład dciegacji bedzie w przyszłym tygodniu | 


|się do tych projektów odniosą kluby, trudno 
lw tej chwili się zorjentować, a okazję do 
wypowiedzenia się w tej sprawie będą mia- 
ty one dopiero na swym walnym zebraniu, 
które zostało zwołane na 17 stycznia. i 


O nastrojach w POZPN informujemy się u 
prezesa okręgu adw. Seydlitza, który z góry | 
nam oświadcza, że zarząd okręgu poznańskie- 
go w zasadzie wypowiada się za całością 
projektowanych zmian, które wprowadzi już 
| nawet do swego projektu zmian regulami- 
na. | 

W szczegółach projekt PZPN omówiony bę- | 
dzie na zebraniu zarządu okręgu w najbliż | 
szy czwartek. Zdaniem prezesa mec. Scy ! 
dlitza egzekutywa w związku i w okręgach 
być wzmocniona, celem wzmocnienia 
dyscypliny i lepszej kontroli poczynań etycz- 
nych klubów. Wybór członków zarządu na 
okres trzech lat gwarantuje pewną ciągłość 
jw pracy. Przewidziane zmiany  statutow: 
nie rozwiążą w całości obecnych niedociąg- 
nięć organizacyjnych, lecz dalsze zmiany nie 
| dadzą się w chwili obecnej przeprowadzić 
| przy. dotychczasowym aparacie  organizacyj- 
nym. Specjalnego zebrania lnb kunferencli 
|klubów w cełu ustalenia dyrektyw na nad- 
zwyczajne walne zebranie PZPN, okręg po- | 
znański nie przewiduje, a delegaci Pozna- | 
nia głosować bedą, kończy p. prezes  Sey- | 
diitz, za zaproponowanymi (ss) | 


KRAKÓW | 


'Zbyt daleko ldące są projekty reform P. Z. 
P. N., zbyt nagle spadły na nieprzygotowa- 
ny grunt opinii publicznej, aby można odra- 
Zu ocenić ich wrażenie, powiedzieć z jakim 
spotkają się przyjęciem. 

W Krakowie dopiero posiedzenie zarządu 
| KOZPN będzie pierwszą instancją, która 
zajmie się omówieniem wniosków. 
| Na razie zastajemy w lokalu KOZPN wi- | 
ceprezesa p. red. Stattera, który pogląd swój | 


musi 


zmianami. 


„na sprawę konkretyzuje następująco: 


| — Mogę wypowiedzieć tylko pogląd oso- 
| bisty. PByłera I jestem zwolennikiem rządów | 
demokratycznych. Te potrafią być siine i | 


| 
| 


fi nk jA 


| KOMISJA NAGRODY DZIENNIKARSKIEJ P. U. W.F. 


Od prawej prot. Szulc, inż. Milobędzki, red. Besterman, red. Sikorski, płk. Glabisz, red. Olcho. 
wtcz, mir, Wojciechowski, 


| del 


ROK XVI 


GEN. BOŃCZA-UZDOWSKI 
długoletni prezes P. Z. P. N., który w/g nowych zasad organiza- 
cii piłkarstwa otrzymałby władzę nieomal dyktatorską. 


nieugięte, tylko trzeba je wyposażyć w odpo- | tworzyła się piana na 
więdnie atrybucje. sportowych nie pozwalająca zobaczyć | ogar- 

Wnłoski PZPN obok pozornie dobrych | nąć tego, co dzieje się w głębi. Ognisko i 
stron, kryją w sobie zarodki niebezpieczeń- jprzyczyny tej choroby, tudzież środki iecz- 
stwa. Stanowisko PZPN przypomina  tłu- |nicze i profilaktyczne leżą zgoła w innej 
czenie wody w możdzierzu... czyli samoułu- | płaszczyźnie, niż to PZPN przez zgłoszenie 
wniosków sobie wyobraża. 


powierzchni zjawieXx 


— Zewsząd sznka się lekarstwa na chro-| — Krótko mówiąc — co pan myżll o tym 
nieczną chorobę organizmu piłkarstwa, -atoli | wszystkim? 
do zagadnienia tego PZPN przystępuje w — 0 tym pomówimy niezadługo na innym 
sposób, który określiłbym obrazowo: Wy- ' forum. (rg) 


O; 
RKA, 


JESZCZE 


a m5 


Z KRÓLEM... 


| Łódzki Klub Sportowy pokonał na otwarcie sezonu Zjednoczone 


10:1. Powyżej drużyna zwycięzców. Od lewej: Rusinkiewicz, 
Rybicki, Linke, Król, Witczak, Prytfer „Pigłowski, Koczewski 


TE e + 


POWIESIĆ, ZASTRZELIĆ I UTOPIĆ 

Nie doczekaliśmy się jeszcze ostate- 
cznego załatwienia sprawy czterech 
„lsgionistów*; którzy pociągnęi na 
Batorym do Ameryki, a już zanotować 
wypada nową k!ubową dyskwalifika- 
cię, przekraczającą ostrością swą zwy- 
kle normy, Tym razem chodzi » Goda, 
którego zarząd klubu zdyskwaliiiko- 
wał za niesubordynację na  przecag 
«wu lat t na wszelki wypadek zwrócił 
się do komp:tentnych czynników o roz- 
Ry dyskwalifikacji na ca!ą Pol- 
KĘ, 

Nie jesteśmy bynajmniej zwolsrnika- 
mi niedyscyp'inowanych sportowców. 
we wszystkich tych karach uderza nas) 
jednak nisproporcjonalny wpros. wy-i 
miar! Gdy któryś z graczy zachowuje | 


$ 
1 


morzy?ł śledztwo przeciw Mrozkowi, nie 
znajdując znamion przekroczenia para- 
grafu amatorskiego. 

NIEŁATWE ZADANIE CRACOVII 

Doskonała postawa reprezentacii Kra- 
kowa w Berlinie przyniosła pożądany 
efekt w postaci zaproszenia Cracovii na 
Święta Bożego Narodzenia do Union O- 
berschoeneweide. Kiub beriiński ma za 
sobą ładną tradycje. Zajmował on w 
swoim czasie w piłkarstwie niemieckim 
przodujące stanowisko, później obniżył 
swa loty, a dziś jest znów na najlepszej 
drodze dn popiwjarności, 

Union Oberschoereweide Stanowi o 
becnie w Berlinie „wielką niespodztan- 
ke". Z rozpoczęciem mistrzostw maio 
kto rosował mu większą karierę. Tym- 
czasem wbsew oczekiwaniom drużyna 
wvbiła sie na czoło i dzięki niedzielne- 


się nieodpowiednio aa boisku, czy do-| mu zwyciestwu nad Bewaz 2:0 zapew- 
puści się grubego wykroczenia i spotka Í nila sobie 13 punktami i lepszym stonn- 
się ze strony wyższej władzy z ©d-| kiem bramek prowadzenie przez BSV 92. 
powiednią represją, pierwszy zgłasza) (Dbe:nv lider ligi berlińskiej wykazał 
się z donośnym protestem macierzysty | w ostatnim meczu znów wiele zalet. to 
klub. Zaczynają się rozprawy i odwoła» | też Cracovia znajdzie się przed bardzo 
n.a, byle tylko uratować zbłąkaną oe| trudnym zadaniem, tym bardziej, że U- 
wleczkę i ustrzec ją przed zastużoną | nicn Ob. nie przegrał dotychczas ani jed 
rózzą. nego meczu na własnym boisku. 
Przytępiona ta wrażliwość na kary-| Zaletą Herlińczyków, fak I wszystkich 
godne ekscesy zaostrza się natomiast | niemieckich drużyn, jest doskonała kon- 
momentalnie, gdy ofiarą :ch staje się! dvcią, to też kierownictwo Cracovii zro- 
własny klub, W tym wypadku karząca | bi dobrze, jeśli postara sie o utrzymanie 
ręką nie zna Vitości. Smaga niemiłosier. | graczy swych na odpowiednim poziomie 


nie winowałcę i najchętniej pos:ałaby 
go na stos, Podwójna ta miarka iest 
nie tylko charakterystyczna dla men- 
talności działaczy klubowych. a'e rzu- 
ca też właściwe Światło na dwo'stość 
«ch zasad etycznych, 


SPRAWA DĘBU 

Zarząd PZPN rozpatrywał ra osta- 
tnim posiedzeniu sprawę odwołania Dę- 
bu Postanowiono załatwienie je! odło- 
Żyć aż do czasu walnego zgromadz 
Ligi. na którym znajduje się ona rów- 
nież na porządku dziennym. PZPN kie 
rowal się w danym wypadku tym, że 
chciał umożliwić omówienie calego dra- 
żliwego problemu na szerokim forum, 
spodzi:wając się, że w toku dyskusji 
wyłonią się jeszcze nowe momenty ij 
dowody. 

Dla zarządu Ligi sytuac!ia jest o tyle 
niewygodna, że stawiając wniosek 9 
wykreślenie Debu z szeregu członków 
Ligi zmuszony on będzie niejake auts- 
matycznie traktować sprawę jako vo» 
tum zawfania, 

W związku z aferą śląską PZPN 2a- 
wiadomił odpowiednie instancje że u- 


Ina Śląsk w czasie 
enia | dzenia, Goście rozegrają w Chorzowie I |mocy, nmiejącej odclążać tyły I zasiać atak; 


lizvcznym, Nie potrzeba dodawać, że 
mecz berliński ma dla piłkarstwa nasze- 
go poważne znaczenie i przed Cracovią 
otwłera sin wdzieczne nme, 

PIŁKARZE ŁOTEWSCY W CHO- 

RZOWIE 

Do Chorzowa nadeszła przedwczoraj 
odpowiedź od łotewskiego klubu „Olim 
pia"; Łotysze zgadzają sie na propozy- 
cje Amatorskiego i obieciją przyjechać 
Świąt Bożego Naro- 
dwa spotkania z AKS<em w pierwsze i` 
drugie święto, Rewizyta AKS-u nastąpi 
prawdopodobnie na Wielkanoc. (hr) 

ŁKS dopiero na nadchodzącą niedzłe- 
le ledzie do AKS — do Chorzowa. Ligow 


cv jada bez Całeckiego, ale z Królem. w | 


składzie  następuiacym: Andrzejewski, 
Fliegel, Karasłak. Osiecki, Rudnicki, Pe- 
gza, Miler, Sowiak Lewandowsk:, Herb- 
streich, Król. Drużyna miała w niedziele 
trenować, ale nie bylo ku temu warmi- 
ków. (Lp) 

DZIAŁACZE STANISŁAWOWSCY 

ZDEZAWUOWANI 

Od dwu (at opinia sportowa a:arr::0- 
wana jest zatargami między Stanista- 
wowem i Stryjem, który wbrew swej 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, 17 zrmdłnia 1936 r. 


W piłkarskim kołowrotku 


woli, wbrew swym interesom ł logicz- 
nym przesłankom gwałtem  wcie'ony 
został do Okręgu  Stantsławowskiego 
drogą automatycznego glosowania p. 
G m SEA walnego zgromadzenia 

Rezultaty „dalekowzrocznej* polity- 
ki są wspaniałe. Na linii Stryj — Sta- 
nisławów panuje ustawiczny nicnokój, 
wre podziemna walka, która doprowa- 


| dziła do wystąpienia z PZPN jednego 
P najstarszych po!'skich klubów o wiel- 
kiej sportowej tradycji — Pogoni ze 
Stryja. 


Krok ten poprzedzcny został szere- 
giem incydentów, w konsekwencji któ- 


Paryż nie zachwyca się Francią 


| 


Paryż, 14 grudnia, 


Opierając się na ostatnich zwycięstwach re- ' Zecenicz trójka wewnętrzna 


rych Stanisławowski OZPN rozrrawi 
się po drakońsku z działaczami stryj- 
skimi, sypiąc jak z rękawa karami. 
PZPN otrzymawszy odwołan'a  „ska- 
zanych“ stanął jednak na .nnym stano- 
wisku | zmniejszy? im kary jedynie do 
„naponmień”, 

Nie znaczy to naturalnie. by ra tym 
się skończyło. Na najbliższym walnym 
zgromadzeniu będzienty zapewne znów 
świadkami homeryckich bojów, w któ- 
tych urażony rzekomo prest'ź jednej 
czy drugiej strony nie wzwoli na u- 
Stąpienie ani na krok z własnego sta- 
nowiska, które... nikomu nie przynosi 
korzyści. 


W ataku najlepsi skrzydłowi Timancieze i 
słaba. Marianowicz 


prezentacji Paryża mad Pragą i Budapusztem I Sekullcz pokazal doskonałe opanowanie pit- 


oraz wczorajszym Prhrcji nad jugosławią, do- 
chodzimy do wniosku, że jedenastka Paryża jest 
znacznie silniejsza nit drużyna naroduwa. 

Ta różnica wmiejętności, czy też hojowości 
hb techniki, powodowana jest przede wszyst- 
kim brakiem cudzoziemców, których udriał w 
spotkaniach międzypaństwowych nie iest do- 
zwobny. 

Francizi, pomimo skromacgo lecz zasiużone- 
gn vwycięstwa nad Jugosławią, wypadł bardz 
labo, a nawet przy creniu boską 
się na ilczne gwizdy ze stromy niczadowolonęj 
| publiczności. 


szło jeszcze jako tako, ale w drugi 
gospodarze tak opadił z sił, jakby .się wykoń- 
czyli“ tempem pierwszej połowy, które wcale 
nie byto nadzwyczajne. 

Na wysokości zadania stanęło jedynie trzech 
graczy: Dukart (nataralizowany Urugwajczyk), 
Keller | Aston wszyscy z ataku. Reszta grała 
na trójkę z minusem. 

Dopóki Francja nie wychowa sobie lnii po- 


nie może Hczyć na żadne 
dowe, chyba, że prz 

To też z wczora o zwycięstwa nie moga 
być Pranerzi dumni. To nie oni mecz wy- 
i grall, lecz przegrałi go Jugosłowianie, gra- 
|lący poniżej swej normalnej klasy, 
3 wiadomo, co aa %0 „ Czy 
iczenie podróżą, czy zbyt późny termin dość, 
'żłe rawiodły prawie wszystkie linie. Caty 
| żar spotkania spoczywał na obronie, która, przy- 
i mać trzeba, pracowała rzetelnie przez całe %0 
|minut i przerastała swych kolegów © cuią kia- 
sę. N 

iłigiowi ! Matasnicowi może drużyna zawdrię- 
cząć, że wyjeżdża z Paryża z utratą jednej tyi- 
ko bramki, którą Gazer puścił kompremitują- 
co między nogami (wolny z 25 m). Skrajnym 
pomocnikem, Arseniew'czowi i Globiczow| za- 
rzucić przede wszystkim naieży brak współpra- 
cy z atakiem. Środkowy Stewonicz gra! nawet 
nietie, szkoda tylko, że nieregniarnie. 


sukcesy międzynaco- 
e 


Nareszcie 


montujemy sezon 
MWEWSZGKTCEGAŃ OZED 


w grudniu 


Związek Tenisowy zaczyna pracować po europejsku 


W toku „dyskusji" na walnym zgro- 
madzeniu Związku Tenisowego nie p0- 
ruszomo niema] spraw sportowych. Nie- 
śmiało przewentylowano mistrzostwa 
drużynowe, sprawy hmiofów; ani sło» 
wa nie poświęcono ani ubiegłemm, ani 
przyszłemu sezonowi. 

Na sezon ubiegły i my rzucamy za- 
slonę; był smitny, nieudany, nie mai 


wspomnień, Na szczęście nie zalamał, 
jak tego obawialiśmy się. Związku. 
(słówne motory pracy sportowej pP.j 
Ulehowicz. Zieliński i imż. Eiger, który | 
w czasie swych zagraniozmych podró- 
ży prywatnych załatwia nieprawiopo- | 
dobmą ilość spraw związkowyc!i, pozo- 
stali u steru. 

Mało tego, nauczeni doświadczeniem, 
przystąpili. bodaj po raz pierwszy w 
dziejach tenisu, do odpowiednio weze- 
snego montowania sezonu i lu? dziś 
można być pewnym, że w roku przy- 
sztym będzie lepiej, niż w r. ub. 

Mamy więc już  zakontraktowarie 
cztery imprezy, Mecz z Francją, Bel- 
gią. puchar Europy środkowej i puchar 
Davisa. 

Nie są to co prawda imprezy wiefkie 
dła nas, Którzy pamiętamy występy 
Cocheta, Tildena, Borotry, Cramma, 
Austina, Menzla, To też pragniemy o- 
studzić zbyt entuzjastyczne komenta- 
rze prasy i poprosić Związek, aby nie 
spoczął na laurach dotychczasowych 
udanych pertraktacyj. 

Mecz z Belzią będzie wydarzeniem 
drobnym. Umożliwi on co najwyżej do- 
borowe obesłanie mistrzostw Francji, 
n rozegrany będzie bezpośrednio po 
nioh. 

Poza tym będzie mecz z Francją, Ale 
Francji brak jest w tej chwili wielkich 
gwiazd, które czyniłyby z niej wielką 
atrakcję. Jeśli przyśle zespól „kas 
wy", zobaczymy starzejących się teni- 
sistów u schyłku sławy — Boretrę, 
Brugnona, Boussusa. Jeśli przyś!e ze- 
spół silny zobaczymy paru funiorów:, 


AZS ZACHOWUJE PRYMAT 
W SIATKÓWCE STOLICY 
Mietrrwtwa Warszawy w siatkówce męskiej 
gostaty już definitywnie zakończone. Tytuł naj- 
fepszogo zespolu stolicy przypadł ponownie AZS,, 
który nie pozwala sobie wydrzeć berta pierw-, 
ereństwa od roku 1928, | 
Jak rwykie, tak i tym razem dreptała ma nie- | 
emni po piętach, drużyna Paronii — wieczny »| 


Í 


ecmistrz stotcy. 

Drużynom tym przybył jednak nowy konkurent. 
Fst nim CWS, zespół miody i b. oueienn 
£tóry dopiero po raciętej wake z powyższymi 
zcspołami, osiadł na trzecim miejscu, | 

Przykry ke spotkal Lkrę i Legię. Spadek 
p'orwszej byt nieunikniony już po paru for- 
grywkach, natomiast o Legii zadecydował jej 
ostatni dramatyczny mecz z drugim kandyda- 
tem do spudku, KPW, 

Wyniki ostatnich spotkań byty następujące:, 
AZS — CWS 2:1, AZS — Polonia 2:1 KPW — 
Legia 2:1, Warszawianka — Iskra 2:0, Polo- 
nia — iskra 2:0. 

W kobiecej siatkówce, decyzje jeszcze nie za- 
padiy, gdyż nie odbyty się zapowłacune apo- 
kama, Ale ł tu sytuacja jest jasna. Pierwsze 
miejsce AZS nie podlega żadnej wątpliwości. 
kdynie pretensje do drugicgo posiadają Po-; 
ionia i Makabi. O tym zadecyduje mecz tych! 
drużyn z AZS, który jednak wyjechał na dwu-| 

godniowe tournee do Estonii i Lotwy. ‘B. K.)! 

SIATKÓWKA W LUBLINIE 

Mistrzostwa Lublina w siatkówce 7 za- | 
kończone. Kiasyfikacja RE: przedsiawia się 
następująco: panie — 1) la, 2) KSZS, 3) Ha-, 
koah, 4) AZS. Panowie — 1) KSZS. 2) Unia, 
3) AZS, 4) Hakoah, 5) PPW. Niespodzianką! 
było zdetronizowanie długoletniego mistrza, Unii | 


rzez KSZ5. Drużyny te jedankową Ilość 
punktów 1 dla wyłonienia mistrra rarrądzono 
= pr D. rozgrywkę, w której KSZS zwycę- 


pucharu 


Destremeau, Pelizza, Petra, którzy u-| 
świadomią nam tyiko jak zmatnowałi- tym, 


śmy talenty naszych jumiorów, przez 
ro szybkie kreowanie ich'na gwiaz- 
y. 


Zwłązek omiera swoje nadzieje na 
że teoretycznie mamy czterech 
graczy o nader wyrównanej, przed ęt- 
nie wysoklej klasie. Może to się óka- 


|zać katastrofalne, jeśli się zważy, że 


Rozegramy też dwa mecze w ramach nie ma nikogo. kto móglby ich zastą- 


Środkowej Europy: jeden u 


siebie, drugi za granicą. Kogo nam 


pić. A doświadczenie uczy. że trudno 
nam doprowadzić dwu graczy do moż- 


przeznaczy los? Jeśli Węgry. u siebie,  liwej formy, cóż dopiero czterech. 


a Austrię w Wiedniu to będzie 10 po- 
wtórzeniem ubiegłego sezonu. 


W najlepszym wypadku, jeśli los be-; 
dzie wyjątkowo łaskawy. zagramy z! 


Czechosłowacją w Warszawie, z Wło 
chami w Rzymie. 
Związek przywiązuje ogromną weRę 


do formuły tych spotkań. kując broń | 


dla siebie z systemu „czterech singli- 
stów”. Dobra strona tego projektu le- 
ży me tam, gdzie lą widzi Związek. 
Dobra strona to fakt, że regulamin pu- 


A tylko szezytowa forma czterech 
pierwszych tenisistów Polski, dawała- 
by nam prawdziwe korzyści z formuły 
pucharowej. 

Największą atrakchą sezomu pozosta 
Je wciąż puchar Davisa, w którym los 


; sze spotkania, jeszcze ciekawsze. 


rdzo 
narazki | ZWYCIĘSTWA 


|. W śrażynie ich brakowało dwóch zamadri. | rozpoczęty wojnie drużyn. W 
h ima a nicą baw elka tr a, 
czych rzeczy :zyrania l... serca Da. przerwy | (Rai E S e res 


r 


i 


' 


możę nam dać naprawdę wysoce atrak- bvwały wprost 
cyjnych przeciwników, w którym zwy- Macha, który wygrał bezapelacyjnie, 
|cłęstwo daje doraźne korzyści — dal- podotmie jak i Moszkowski oraz Mie- 


W lutym więc dopiero okaże się, czy ! q. 


charu z góry wyznacza spotkania. Po-| sezon będzie naprawdę sezonem wel-! 


wiedziane w nin jest: Nr1 listy pol-' 


skiej walczy z Nr 1 przeciwnika, Nr 2 
z Nr 2 i tak dalej. A więc i kierownicy 
drużyny polskiej nie będą mogli dawać 
upustu, fantazjom i Sywmpatjom przy 
wystawianiu graczy. 


kich atrakcyj. Chwilowo wiemy tyiko 
jedno, że sezon będzie lepszy, że Zwią- 
zek zorwał się z letargu, w który za- 
padł w r. b, że zobaczymy w Polsce 
więcej, niż Szigettiego, Prenna i junio- 
ra niemieckiego Dettinera. (str.). 


hażdy Znajdzie coś dla siebie 


NIEFORTUNNA WYPRAWA DO 
WIEDNIA 


Prasa Śląska drukuje alarmujące wie 
ści.o losie wyprawy 5-ki łyżwiarzy na 
trening do Wiednia. i > 

Znaleźb się oni w bardzo przykrym 
położeniu gdyż w związku z przepisa- 
mi dewizowymi zabrali z Polski tyiko 
po 200 zł. na osobę. Pieniądze te wy- 
dali w pierwszym tygcdniu, gdyż każ- 
dy z zawodników, oprócz biletu wste- 
pu. który kosztuje 30 szylingów (tyleż 
złotych), musí płacić 12 szylinzów za 
każdą godzinę treningu. 

W ostatnich dniach nadestali oni sze 
teg rozpacziiwych listów do rodziców 
i Sląskiego Tow. Łyżwiarskiego, pisząc 
m. in, że Sa narażeni na bardzo przy- 
kre docinki ze strony wiedeńczyków. 
którzy nie chcą wierzyć, by odpowie- 
dnie czynniki polskie, wysyłając na tre 
ning do Wiednia elitę łyżwiarzy. nie 
stworzyły im poprzednio odpowiednich 
wariumków. 

Podobno zarząd Śląskiego Tow. Łyż 
wiarskiego poczynił wsze!kie starania. 
by łyżwiarze mogli otrzymać zezwole 
nie na wywiezienie potrzebnej gotówki. 
Nie dały one jednak rezultatu. 

Jeżeli wiadomości te odpowiadają 
rzeczywistości — można tylko ubole- 
wać nad marnowaniem czasu, pieniędzy 
ine nerwów naszych łyżwiarzy! 


ZWIĄZEK LEKARZY SPORTOWYCH 


Z micjatywy Państwowego Urzędu 
WE, w porozumieniu z Radą Naukową 
WF, zorganizowany zostanie w dniach 
od 10 — 16 lutego w Worochcie, pod- 
czas dorocznego raidu narciarskiego 
szlakiem drugiej brygady Legionów, 
pierwszy zjazd polskich lekarzy Spor- 
towych, podczas którego ma być wysu- 
nięta sprawa powołania do życia Sto- 
warzyszenia Lekarzy Sportowych. . 

Zgłoszenia do zjazdu kierować nale- 
ży do komitetu organizacyjnego zjazdu 
lekarzy sportowych w Państwowym 
Urzędzie WF, Myśliwiecka 4, 


CHMIELEWSKI STARTUJE! 
Data pierwszego startu Chmielewskie 
Ro została już ustalona! Debiut po re- 
konwalescencji nastąpi definitywnie 17 
stycznia na zawodach 0 mistrzostwo 


Polski, prawdopodobnie IKP — Warta. w 


w.Łodzi. Przeciwko Tillerowi Cinnielew 


ski teraz walczyć nie będzie, poszuka ŠtÓry prowadził w tej. sprawie per- 


„sobie mnej okazji do rewanżu. Pierw- 
Szy mecz, odrazu z tak twardym prze- 
ciwnikiein jest niewskazany. Również 


IKP 


się bardzo dobrze, trenuje os, 
Lp.). 
WRĘCZENIE NAGRODY 
DZIENNIKARSKIEJ 


W nadchodząca sobote dn. 19 b. m.|27 grudnia eliminacje. Eliminacje te 
ro |odbędą się w Cyrku, walczyć ma 15, 


w lokalu P. U. W.F. odbedzie się u 
czyste wreczenie nagrody dziennikar- 
skiej prof. Radolfowi Wackowi ze 
Lwowa. 

Wręczenia dokona dvrektor PUWF, 
generał Olszyna - Wilczyński. 


Odpowiedzi redakcji 


P. H. Sz. 10 km — Nurmi (Finlandia) 
30:06,2, 10-bój — Glen Morris (USR) 
7900 pkt. rzut młotem — Ryan (USA) 
57.77 m. 

Sportowiec z lubetsklezo. W Przemy- 
Ślu w lutym. Zzłosić sie trzeba za po“ 
średnictwem klubu lub Związku okręgo- 
wego. 

„Sportowiec” 1000 mtr Ladoumegue — 
2:23.6, 400 m — Hardin 50.6, młot 
Ryan — 57.79, 100 m — Willams, To- 
Jan, Metcalle, Peacock, Berger, Owens 
po 10.3. 

Waisówna — Fabryka chemiczna Bo- 
ruta Zgierz. Kalbarczyk — Wieden, Eis- 
stadion Engelman, Stanislaw Marusarz 
r — Zakopane, Krzentówki. Dytko — K.S. 
| Dab, Katowice. Huta. Batidon, Kusociń- 
Iski — W-wa, Złota 67. 


t 
[i 


i 


w pierwszym. meczu mistrzowskim Zarnłur walczy z Norwegami, d 
— w Ostrowcu w dniu 3-go ' jedzie do Wima. 

Stycznia walczyć jeszcze nie będzie. | bileuszu 10-kccia 
Chmielewski opuścił już szpital cznie | mecz z Wilnem, trzeci zoś garnitur ro- 


| 


ki, am raza jednak nie podziwiułiśmy ich anon- | 


sowanych Strzałów. Tomasewicz nie wykazał 
przeciętnych nawet urmejętności. 

W sumie spotkanie pozbawionz emocji : pięk- 
nych momentów, wypadło nie bardzo ciekawie, 
nic też dziwnego, że 40-tysięcmna puyseznośč 
operszcrała stadion sradze zawiedziona, gdył na 
meczach  międzygaństwowych przyzwyczajona 
jest oglądać coś więcej, niż szarą przeciętność. 

A ; `J. Grzżemwski 
EDENSKICH 


w 


Nr. 106. 


Bez przekonania 


przyjmują plany P. Z. P. N. ślązacy 


Katowice, 15 grudnia.  walgę © zatwierdzania kierowników  sekcyj 
Wszystko to już było — powiadają na | przez OZPN, co doprowadziio do  takiega 
| śląsku! Wprawdzie pierwsza próba wyson- | rozżarzenia namiętności, że wnioskodawcy 


dowania opinii dizałaczy piłkarsk'ch wykazra- | czym prędzej zrejterowali. 

ła, że nie wiedzę on! jeszcze wogóle o ist- | żadnych rastrzeżeń nię wywołuje na ślą- 
nieniu projekta reorganizacyjnego PZPN-u. | sku punkt ezwarty, traktujący © rrezygno= 
jednak już po poblcżnym zapoznaniu się z waniu przez PZPN z opłat sa przeciąg dwu 
nim stwierdzono, że nie zawiera on nie, cze- | lat! Inaczej ma się natomiast »əprawa g 


i 
go nie próbowanoby już dawniej na $ia- | punktem trzecim, gdzie mowa o reorgarira= 


sku. jejl. Tutaj podejrzewa się jakąś specjalną 
Więe kiedyś lansowano już tu trzyletnią | finfę, mając na wątrobie walkę z R A. Pag 
kadencję prezesa | powstała tak wielka | którą prowadzi alę z raciektością, godną 


wrzawa, że projekt trzeba było wrzucić do | bardziej doniosłych spraw, — zapowiąda się 
lamusa. Próbowano też przeprowadzić uch- zdecydowaną opozycję! 

|  Trzyletnia kadencja nie nasuwa gigo- 
| szych zastrzeżeń, natomiast nie podoba się 
j paragraf O „votum nieufności", który powo- 
| dnie odsunięcie całego zarządu od możności 
| dalszego sprawowania funkcji. W teori! ist- 
| nieje możliwość, że w szeregi uczciwych 
| eztonków zarządn wkradnie się jakiś szkodnik 
l spowoduje niezadowolenie wyborców, a w 
konsckwencji I odmówienie votum zaufania. 
W rezultacie przez jednego osobnika „,uniee 
szkodliwieni'" zostaną na przeciąg trzech lat 
ładzie „„racłużeni'', których może mię zaw- 
| sze można będzie zastąpić. 

| Wezystko to są jednak opinje pobleżwe, 
nieskrystalizowane rze względu na brak CZE” 


formy, grał słabo, przy czym brak Sesty dał 
się nie mało we znaki. W drużynie bciyi|- 
skiej grał na środku Braine. 

Lepiej powiodło się Viennie, która zwycię- 
żyła w Metzu $. C. Metz 4:2, a w Antwcr- 
pii miejscowy team 3:0. - 

Admira udała s'ę w dalszą podróż przez 
Wiedeń, Belgrad I Ateny do Aleksandrii, 
[gdzie pierwszy raz wystąpi w niedzielę. 

Austria wyjechała do Luksemburga. 


WĘGIERSKIM SZLAKIEM 


Francuzi zaamakowali w węgierskim gu- 
laszu. Ostatnia sobota | niedziela atalu nie- 
mal całkowicie pod znakiem gościnnych wy- 


T KLĘSKI wi 
| ` PIŁKARZY. . 
W Wiedniu skończyły się mistrzostwa | 


W niedzielę za- 
Admira ra- 


stepów Węgrów, których czołowe drużyny 
nie zawiodły oczekiwań. Hungaria pokonała 
Olympique w Life 7:0, Ujpest wygrał z FL 
Rouen 4:0, a z Red Star Olympique w Pa- 
ryżu 4:2. Gorzej powiodło się Bocskatowi, 
który przegrał z Stade Prancals. 
RAPID — HUNGARIA NA MALCIE 
Rrpid | Hungaria wybierają Gię na Maltę. 
Rozegrają one tam szereg meczów. Punktem 
kuiminacyjnym będzie spotkanie towarzyskie 
Rapid — Hungara, oczckiwune przez milej- 
scowe kota sportowe z wieikim zalntereso- 
waniem. 


ła się z liderem ligi trancuskiej Racingem. 

Mimo «ciężkich warunków wiedeńczycy wy- 
grall 5:2, zdobywając pełne uznanie dla nie- 
przeciętnego swego Kumsztu. 

Zaacznie gorzej spisała się Austria. Miała 
ona w Brukseli wyraźnie słaby dzień | prze- 
grata z ..Czerwonymi Diabłami'* 3:6. Wy- 
stęp jesiennego mistrza Wiednia przyniósł 
rozczarowanie, gdyż nie osiągnął on zwykłej 


Targi „norweskie“ o 300 Koron 


Norwegia wysuwa pod adresem P.i Ludwików do Brygady częstochaw- 
Z. B. nowe żądania finansowe tloma-: skiej, Musiola z krakowskiego Wawelu 
cząc się tym. że musi kilku zawodni-; do katowickiego PKS-u, Sobczyna z 
ków reprezentacji sprowadzać z pro- | WKS - iKieloe do przemyskiej Polonii 
winoji co połączone jest z dodatkowy-.i Steinbartha z Z5-Poznań do ZS 
mi wydatkami finansowemi. Diatego to, Grudziądz, 

Norwedzy żądają dodatkowo 600 koron, | Jednocześnie ukaramo 11 zawodników 
czyli około 800 złotych P. Z. B. gotów !6 tygodniową dyskwakfikacią za po- 
jest uznać dodatkowo 300 koron, 0, dwójne podpisanie karty zgłoszenia, 
EE zawiadomiono już związek noT-, między in. Leoniaka, który walczył już 
wes w Okeciu. z dalszą przynależnością do 

KTO WEŻMIE AUSTRIAKÓW? — |juowskiej Pogoni. Wśród kilkudziesię- 

Sprawa meczu z Austrią nie jest le- | ciu zwolnionych przez kkiby zawodni- 
szcze sfinalizowana, Jak wiadomo P. | ków figuruje nazwisko Szulczyńskiego 
Z. B. proponował rozegranie tego me- iz Poloni! Leszno, z dniem 17 listopada 
czu Śląskowi, Krakowowi į Lwowowi.|, p wstąpił on jak GAME" 
Odmownie odpowiedział Śląsk, Lwów iWarty. (Sp). 78 
wyraził gotowość rozegrania meczu! R wege 
Wiedeń — Lwów, natomiast Kraków 
nie udzielił jeszcze żadnej odpowiedzi. 
Wobec tego P. Z. B. zwrócił się dodat 
kowo do Łodzi i Lublina. Łódź wyra- 
zita gotowość przeprowadzenia u sle- 
bie spotkania międzypaństwowcezo za 
1.500] z}. natomiast Lublin oraz nadai 
i Kraków milczą. Wiadomo jest. Że za 
1.500 zł. P. Z. B. nie może oddać Au-|| Cracovii. Gdyby warunki atmosferycz- 
striaków do Łodzi i żąda 2.500 zl. (kp) | ne nie pozwoliły na odbycie słę meczów 

BOKSERZY WISŁY PROTESTUJĄ |w Krakowie, Dab „zawezwie”* do Kato- 

Ostatnia przegrana bokserów wiwłe  telegraficznie hokeistów  Poionii 
Ostrowow wywołała w Krakowie silne warszawskiej, wzgl. Lechił lwowskiej, 
echo, tym bardziej, że przegrali za- Od Których to klubów katowiczanie ma- 
wodnicy, stanowiący trzon zespolu | la konkretne oferty. (hr) > 
czerwonych. O dle jednak porażki! Ślaski OZHL nie przewiduje urządza 


Juszczyka czy Greli zostały przyjęte / nła w grudniu jakichkohwiek meczów, W 


spokojnie i ocenione jako Sp } 
o tyle podkreślony łest fakt że w mie- j 
sposób skrzywdzono 


Sladem 


ZALEŻNIE OD AURY 
S. K.H. „Dab“ wyjechać ma na sobo- 
te i niedziele do Krakowā, 


— 


re w miarę możnośc! mają wypełnić pro 
gram. W mistrzostwach uczestniczyć bę” 
Idzie 15 zcsnołów. z czego 5 w kiasie A 
i 10 w kl. B. (hr 

Hokelści katowickiej „Pozont* zapew- 
niona mieli wizyte w Katowicach w cza- 
sie Świat Bożego Narodzenia jednej z 
drużyn Norvmberzii. Obecnie po dotkli- 
wych porażkach Rot-Weiss (Bern), 
klub norv:nberski odwołał swój nrzv- 


czysławski. 
Podstawą protestu będzie walkower : 
taszkiewicza. Zawodnik ten, wal- 
czący jako ostatni przy stanie 7:7 do- 
stał w IH starciu I 14 e 
i padl pótłprzyiomny na deski. (dy : p J 
się po chwil podnióst, sędzia użnał to jazd = mu rzekomo cofnięto zczwo 
jako k. o. dodając, że „zdyby Stasz. 1 (ie r) ODU NAM DAICIE 
ag) i k s i A? | ? 
kiewicz nie wstał, to dałby 2 punkty | Nad inauguracig sezonu hokejowego we Lwo- 
dla  Krakowianina za uderzenie w wie zawisło prawdziye fatum, Po ostatnich 
kak. : BER Sea © ESA 
Krakowianie jeszcze przed meczem u um 2 ZAWO 
protestowali przeciw wyznaczemiu $ç- 
dziego z Łodzi, a to dlatego, że na- 
stępnym przęciwnikierm zwycięzcy jest 
IKP. Obecnie wnoszą protest, domaga- 
jąc się umieważnienia rozstrzygiwęcia | Wewnętrzne zawody hotserskie K. S. Broń 
sędziego. i (rg). ‘daty nastepujące wyniki techniczne (od w. pa- 
Międzynarodowy mecz bokserski Pieowei do w. ciężkiej włącznie): Jastrzębski 
Warszawa — Oslo rozegrany zostanie szewskim, Kolak zwyciężyt Wójcika, Adamski 
stycznia w Warszawie. Zarząd zwyciężył Mosionka, Rysiak pokonał Pasznicw- 
PZB zaakceptował warunki PZE, "lego, Olszewski zremisował z Gryzem, Kot- 
bosa po ej! pre aana N Mote 
+0. w r. krefowjcza. aa Ozna rot- 
traktacje i placi Norwegom za Start bicia oka i sędzia TAF E walkę. Kruk zwy- 
fyczalt 2300 zł. Tego samego dnia sto- ciężył Krawczyka. Sędziował w ringu I na pank- 
lica rozegra trzy spotkania.. Pierwszy , Por. Osteńkowicz. 
MAKABI — T. U. R. 10:8 


Na ringach 


TURNIEJ BOKSERÓW „BRONI 


Grą w ramach 
r 


zegra mecz w Częstochowie z tamtel- 
szą reprezentacją. WOZB chcąc przy- 
czynić się do zasilenia funduszu dla 
bezrobotnych w celu wyłonienia trzech 
reprezentacji zamierza zorganizować 


cra (T) Znawski (M) ulega Burtrykowskiemu 


tuje Wiśniewskiego (T), Złotogórski (M) bije 
Ziejlńskiego (T). Sędziował dr Huttman | p. 
Grodzicki — dobryy. 


BRYGADA — ZW. STRZELECKI (KATOW:CE) 


par. W związku z tym zarząd WOZB| Ubiegtej niedzieli Brygada rozegrała ostatni 
zwołuje na czwartek 17 b. m. konferen- w Czestochow 


BM! R WOZB u K | 
nagrody. istrzowie mają otrzyma 1.500 5 
zlote żetony, wicemistrzowie srebrne. |» Ea wyd i kc T. 
p b l Maktec Pa Paka ilości we Paa © FAM got doskonali byll: Zie- 
rużyn w ki. okazały się niepraw-: a Łada. 
dziwe. Zarząd WOZB. nie nosił się | „ozacię, mecze ył OR Cay, KŚ wte 
weake z takim zamiarem, zresztą wnio- | Leżniaka. Gong w 9 sekundzie uratował go. 
sek taki nie zostal zgłoszony. Wyniki: Kasztanieś (ZS) zremisował z Ładą I 
P. Mrozowski rei. wyszkoleniowy | (9), A 
WOZB wyjeżdża w dniach najbliż-| Samen zo 
szych do Żyrardowa w celu zorzani- 
zowania tam ośrodku bokserskiego. 


WROCŁAW (8:8) 


Rogowski (G) zremisował z 
r Mrozowski (G) wygrał z Nowa- 
jklem (ZS), jaworski (ZS) — z Łuczak!iem (G) 
WZ (25) pokona "GH rywala Hi 
WOZB projektuje zorganizowanie W; sede Wena. pierarda (G), a Zielinski — 
Żyrardowie propagandowych zawodów a EARRJGu, BYŃ to waka Gawida » Golis” 
2 udziałem bokserów Warszawianki, tem. Po closie w szczękę I gongu, nieprzytom- 
CWS i Makabi. i nego sekundanci znoszą do narożnika. Amb tny 


å PRNL. i daje sł trzymi 
PZB dał zezwolenie na przeniesienie pam aif pood iene CRS A DESA 
się następujących zawodmików z jed-! Organizatorzy meczu zastosowali najnowocze- 
nezo okręgu do drugiego: Milewskiego %ef"< urządzenia techniczne, jakich w Połsce 


z Iwowskiei Lechi do stołecznej Polo- tine wentylatory zamiast chłodzenia cęcznikani. 
mi, Chistowskiego z. Legii WaTSZAW-, Dobre wrażenie robila leż punktacja za pomocą 


skiej do Gedanii (!), Basika s Huty śarwcz. 


do Sokoła! 


rawiedliwe, | Środę rozpisane zostały mistrzostwa, ietó | 


uległ Sobczykowi, Molenda zremisował z Kra-' 


(T) przez t. k. o., Oiiwenszteln I (M) nokan- | 


Łada Il (G) wygrał przez poddanie się ' 


su | niespodziankę jaką zgotował PZPN 
swym nagłym „wyskokiem*. Śląsk narazia 
| odnosi się do wszystkich projektów obojęt- 
{nle ma bowiem „wieksze klopoty”. 

f *Na 17 stycznia zwołano zwyczajne walne 
| zgromadzenie %.0.Z.P.N. Śląsk, który pier- 
| wszy wprowadził t. zw. Ligę Okręgową, wi 
| azac „że naśladowały go w tym prawie 
| wszystkie okręgi, postanowił wybić się znów 
|e czymś nowym Okazuje się, że nie wy- 
starcza mu już Liga Okręgowa | panom dris- 
łaczom snują się po głowie projekty powie 
j«szenia jej do 21 klubów (1) względnie... 
stworzenie żeklejś ,,Nad-Ligi", „Ligi A" ery 
może „Ober - Liga“? 

Mniejsza zresztą o nazwę, sam fakt chao 
rakterystyczny jest ze stanowiska psychoingi= 
cznego! (hr) 

KATOWICE, 16. 12, — Tel. wt. — $ro« 
dowa prasa poranna przytacza | omawia pro- 
jekty PZPN-u. Dzienniki mstosunkowują się 
nieprzychylnie do  wszelikch inowacyj. za 
którymi kryje się zresztą... dyktatura! Pro- 
sa śląwka b. pódejrzikwie traktuje poczynania 
„Warszawy“, która niewiadomo z jakich 
przyczyn zwołuje nadzwyczajne  zebraniet 
Dzistacze, z którymi wczoraj rozmawialiśmy, 
dziś pn przeczytaniu gazct sę „święcie 
przekonani, że to wszystko musi być Jakiś 
grubsży „kant“? : 

A więc. jak dotąd — aprobaty Śląska P.Z. 
P.N. nie ma! 

Członkowie Autonomicznego Podokręgu (R. 
K. S.), poinformowani, że $l. ©. Z. P. N. 
jest przeciw projektom, zdecydowanie wypo» 
wiadający się za nimi! 


| 


krążka 


b. m. Tymczasem pogoda pomieszała całkowi: 
cię sz i jest rzeczą nader wątpliwą, czy 
dojdzie do znpowiednianych meczów. Na wszole 
ki wypadek wszystko jest przygotowane do œ- 
|twarcia sezonu. Na pierwszy ogień idą wiele 
derhy łokalne Czarni — Pogoń które rozegrane 
| zostaną w ramach mistrzostw okręgowych. W 
|niedzicię przewidziane są dalsze spotkuria mi- 
| strzowskie, we Lwowie Ukraina — AZS | w Tar- 
 nopola Lechia — Kresy. ; 

| Równocześnie z rozpoczęciem gier mistrzow» 
skich, zaiaugurowany zostanie wieki acron 
spotkań międzynarodowych. W ciąga niedzieli 
i poniedziałku grać będzie we Lwowie mistrzow 
„ska drużyna Rumunii, Telcfon Club Romana, 
Telefon Club Romana awizuje epój przyjazd 
"do Polski w najlepszym składzie: Rucjo, Vogel, 

Tucker, Sprentz, Mantcanu, Petrovich, Brackoł, 
Boter, Quoin, Para, Anastazio, Caikv, Biro. W 
składzie Telefonów gra więc Kanadyjczyk Quin, 
Amerykanin Tucker i Austriak Brackci. 

Rumuni grają w niedzielę z Czarnymi, w po 
nłedziałck z Pogonią, a następnie wprost za 
Lwowa jadą na turniej zakopianski. Wszystko 
to jednak zależy od stanu lodu we Lwowie. 
į Przed przyjazdem do Lwowa Telefon Ç. R. grać 
będzie w piątek w Czerniowcach i dopiero po 
telefonicznym porozumieniu się ze Lwowem Ra- 
muni ruazą w dalszą drogę do Polski, 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwił gay 
by warunki lodowc nie dopisały we Lwowie 
w dniach 20 | 21, Czarni wysnnęli projekt ro 
jzegrania meczów z Rumunami w czasie świąt 
Bożego Narodzenia, opóźniając w ten sposób 
przyjazd ich do Zakopanego na kilka dni. (K) 

ZAWODY HOKEIOWE W NOWYM 

SĄCZU. 

Drużyna hokejowa KS. ZS.  jaworzyma 
Krynica rozegrała swój pierwszy mecz w 
sezonie w N. Sączu. gdzie pokonała miejsco- 
wy Sokół w stosunku 2:0. Bramki zdobyli 
!Nowikow | Barnowskł. Warunki fatalne. 
| Zainteresowanie publiczności zawodami zna- 


| (Noy 

- GEDANIA — DSC 5:0 
| Pierwszy mecz hokcjowy o mistrzostwo Gda$- 
(ska. Doskonaly byt atak; Błońsłu II, RiMermao, 
, jabloński. W mistrzostwach miasta biorą udziat 
poza tym BUEV I Hcj-Khub. 


ma. - 


| Na Pomorzu 


| WALNE ZEBRANIE POM. O. Z. L. A. 
Walne zebranie Pom. O. Z. L. A. udbyfo stę 


OŻYWIENIE 
| Akcji ożywienia sportu atictycznego oa Po- 
| morzu patronuje komisaryczny prezca U. Dres- 
sier oraz trener Fdldeak. Na uwagę zasluguje 
startujący w wadze średniej Bergandy 
| Wyniki spotkań niedzielnych były następujące: 
Waga średnia — Nowak wygrywa z Hizerekicn 
w 8 minucie ednim pasem, Wilczaraki z Ber- 
|gandym w 14 min. bocznym suplesem, Bergan- 
(dy z z Uzarskim w pół min. pasem przednim, 


|Wiiczarski z Nowakłom po 3 min. suplemem, 


|Rergandy z Nowakiem w pół mia. przerzutem 
i przez blodro. Waga ickka — Patock, wygrywa 


| teki wygrywa z Majchrzykiem po © minutach 
u nelsonem, Majchrzyk zwycięża w 5 minucie 
rańskiecgo kluczem. 
È SKŁAD TEAMU GRUDZIĄDZA 
| W międzymiastowym turnieju siatkówki, któ- 
iry odbędzie się dnia 20 b. m. w Toruniu, bie- 
|rze poza Gdynią i Bydgoszczą udział także re- 
prezentacja miasta Grudziądzu. Dzięki życzirwe- 
mu ustommkowaniu się p. prezydenta miasta 
| Włodka wystąpią | nasi zawodnicy po raz pierw 
szy na obcym terenie. 

Kapitan podokręgu p. Zakrzewaki mstalk na- 
stępujący skład: Biel'cki, Tatlewski I Bączyń- 
ski z Sokoła, Szczerbiński L, I Pylewski z S0- 
koła III I Smoczyński z PP; rezerwow' Pacz- 
kowaki I „Dołek'* z Sokola I Żywłński z PPW. 
Skind ten jednak może ulec zmanie. 

GRUDZIĄDZ. Ostatnie rozgrywki siatkówki 
o m'strzostwo Pomorza w konkurencu pań wy- 
sunęty na pierwsze miejsce „Gryt“ (Toruń), 
który nie ma zeczęścia w Grudziądzu du sokołlc 
| przegrał z nimi 0.2. Nadspodzi wamit przegra- 
ły Jednak i gospodynie z KPW Toruń w iden- 
tycznym stosunku. 

W konkurencji męskiej spotkania nie wyłom- 
ły mistrza, porweważ drużyna Sokoła i Sobo- 
ła Ill mają po jednym straconym meczu. Decy- 
dulące spowamie odbędzie się w bieżącym ły- 
godniu. 
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PRZEGLĄD 


SPORTOWY 


Czwartek, 17 grudnia 


1936 £. 


15 lać temu  Budaveszcie 


1 


Wegry — Polska 1:0 


18. XII. 1936 


wspomnienia uczestników historycznego meczu 


Warszawa, 17.X1I. 36. 


Jutro, dnia 18 grudnia 1936 roku 
mija 15 lat od daty pierwszego wystę- 
pu reprezen acji pitlkarskicj Polski na 
arenie międzynarodowej. Dziś, gdy 
liczba spotkań takich przekroczyła % 
setki, spowszednialy one bardzo ' rzad- 
ko kicdy wywołują podobre dreszcze 
entuzjazmu, jak to mialo miejsce przed 
pamiętnym debiu!cim jedenastki z Or- 
łem Bialym na piersiach. 

l znakomity przeciwnik — Węgrzy 
f trema przed tatą premierą i prz mo- 
źna rola samego piikarstwa w ówcze- 
snej konfiguracji zaintercsawań spor- 
tem, wszystko to zlożylo się na mo- 
ment naprawdę historyczny. A gdy do 
szed! do tego piękny, nieoczekiwany 
przez nikogo wynik, mccz z Węgiami 
rozpoczął — bcz przesady 
zgloskami księgę spoikań międzypań- 
stwowych. 


— złotymi | 


| glebokie szczerby. Zmarł szef wypra- | 
lwy dr. Edward Cetnarowski, niezapo- 

*mniany prezes P. Z. P. N., zmari Jan 

Loth, bramkarz jakiego Polska odtąd 

nie miała, zginął ` śmiercią trag.czną |, 
Stefan Loth, gracz wówczas rezer- 

wowy. 

Schylamy raz jeszcze czoła nad ich | 
mogilami. Cześć pamięci ludzi, któ- | 
rzy najlepszą część życia Swego po- 
| świecili chwale piłkarstwa polskiego. 

+ + + 


ı Dla większości naszych Czytelników 
mecz z Węgrami jcst już tylko szarą 
kartą kroniki, a jego uczestnicy — 
na ogół ludźmi nieznanymi. A jed- 
nak byly to przed 15 laty nazwiska 
głośne na calą Polskę sportową, nie- 
które nie ustępuiące w stawie dzisiej- 
szym, nowym super-asom. 

Przegląd Sportowy, który kiedyś 


iz budapcsztu przynióst najszybsze i 
Inajdokładniejsze relacje, dziś przypo- 


18 
ko 


W szeregach członków tej pierwszej mni Czytelnikom wypadki dnia 
ekspedycji polskiej drużyny narodo grudnia 1921 roku, rozmawiając 
wej za granicę śmierć poczyniła już lejno z ich bohaterami. 


Ś. P. JAN LOTH 


olimpijczyka, kpt. Zabielskiego. Mam 
córkę Krystynę, która już nieźle craw- 
luje, ślizga się i zaczyna grać w tenisa. 
Poza tym jest zapaloną turystką. Ma- 
jąc 11 lat, odbyła już trzydniową wy- 
cieczkę wysokogórską po przełęczach 
tarzańskich. 

— Sport piłkarski przestałem upra- 
wiać w r. 1927, w 33 roku życia z po- 
wodu choroby. Prócz piłki nożnej u- 
prawiałemm zawodniczo lekkoatletykę 
(biegi krótkie). a poza tym konkuren- 
cje wymagane do POS. Uprawiałem 
i uprawiam sporty fak: tenis. pływanie. 
iede sji grv sportowe, turystykę, 

2 ale uprawianie żadnego sportu nie dało 
Dr. Stanisław Mielech mi tyle emocii, co piłka ncżna. 
— Gdybym jeszcze raz miał 18 lat, 

— Nie mam przyjemnych wspomnień ' Budapeszcie Mimo. iż mecz był tro- | to grabym znów w piłkę nożną. pod 
z pierwszych zawodów polskiej repre- | skliwie przygotowany, zdarzyły się ta- warunkiem. bym jako partnerów miał 
zentacji pilkarskiej. Nigdy nie lubilem ' kie niedociągnięcia, jak jazda 36-godzin Józka Kałużę. Wacka Kuchara. Jóźka 
grać z Wisłą i na t. zw. „wielkich me- na zawody. 1 Garbien'a, Stasia Cikowskiego. „Żyłę" 
czach*, do których przywiązywano j Termin zawodów (koniec grud- Synowca. Antka Poznańskiego, Stefana 
wieńką wagę. Gralo się na nich więcej nia), był żle wybrany, ponieważ sezon Lotha, Ludwika Gintla i innych towa- 
nerwami, niż nogami. Tak też było w sję u nas skończył już w listopadzie. rzyszy mojej młodości i przyjaciół. 

| Pomimo to mecz był do wygrania, l żeby dr. Cetnarowski był prezesem. 


gdybyśmy jechali z innym nastawie- Artur Marczewski 
niem psychicznym. Nie wierzyliśmy 

w możliwość zwycięstwa nad Węgra- - OT 
mi. Były to czasy. kiedy-2l- miejsce 
zdobyte przez narciarza w Norwegii re 
kfamowało się jako wielki sukces. Ale 
jeszcze i dzisiaj sport potski nie pozbył 
się tego kompleksu niższości. 

— Węgrzy przyjmowali nas serdecz 
nie. zawodnicy bratali się z nami, lecz 
mie potrafi się powstrzymywać od pew 
nego protekoionalnego klepania nas po 
ramieniu. Chcieli nam zaimponować, 
z czego podśmiewaliśmy się po cichu. 
Trzeba dodać, iż w naszej drużynie 
grali sami inteligenci. 

— Mecz reprezentacyjny byt moim 
trzecim meczem w Budapeszcie. ] 

— Z zawodów tych pozostały mł w 
pamięci kocie skoki J. Lotha i zagra-' „ W RI WE „panu. "R 
nia Mlolnara. Pamiętam moment, dującym w biurach firmy Piesch (Łódź 
którym Loth trzykrotnie odbijał piłkę na pierwszy rzut oka trudno poznać 
pięścią w różne strony pola karnego i tak bardzo Kiedvś popularnego pilka- 
zawsze tam, gdzie piłka spadała, był rza Łodzi i Warszawy. Ale gdy p. Mar 
Molnar i głową odsyłał ją do naszej , czewski dowiaduje sie co nas sprowa- 
bramki. 

— Obecnie jestem naczelnikiem urzę 
du ceinego w Warszawie. 


Jestem żonaty z siostrą szermierza 


| 


Å. P. PPŁK. STEFAN LOTH 


wie 2 matche: 4 grudma 


Krakowa. 


INŻ. ZDZISŁAW STYCZEŃ 
dochowal sie lut dwu małych oiłkarzy 


PIERWSZA EKSPEDYCJA PIŁKARZY POLSKICH W BUDAPESZCIE 


dza. 
„biera uśmiechniętą postać dawnego 
wesołka „Luja'*. ! 

— No tak. to przecież właśnie 15-lat | 
temu!.. Czy pamietam dobrze?... Ależ 
ltak wspaniałej gry, lak pokazali wte 
„dy Węgrzy nie widziałem przez całe 
życie. Tego sie nie zapomina! 

— A pan sam... 

— Chodziłem poczatkowo metnv po 
boisku, jakbym był widzem. a nie gra 
czem. Wyobrażam sobie co mvślał o 
mnie wtedy nasz biedny Janek w 
(bramce... Na nim skrito sie wszv- 
|stko... Grał — jak w transie! 

Zdaie mi się. że iednak takiego skła- 
du drużyna Polska od tej pory wysta- 
wić nie mogła. To buła naprawdę 
„śmietanka“, dobre stare czasy... 

Przestałem „kopać“ przed 7 laty, w 
Turystach (Łódź), a potem  ..gwizda- 
lem“ kilka lat — jako sędzia nawet 
ligowy i zasiadlem w Zarządzie. 


Do porządnych meczów pale sie ie- 
szcze dzisiaj, ale mało coś tego mamv. 


: Toteż często szukam takich imprez 
poza granicami Łodzi. Ot. byłem w 
| Warszawie, gdy grała Chelsea. Spot- 
kalo się starą wiare z Polonii. czlo- 


wiek zapomniał na chwilę, że ma 40-kę 
na karku. 


Marian Einbacher 


Dotrzeć teraz do niego nie łatwo! 
Trzeba przesadzić ladę biurową, S:0r- 
sowa kilku urzędników, wyminąć po- 
tężne kasy ogniotrwałe i przedostać się 
za drzwi z napisem „Dyrekcia*: 

Bo pan Marian E' nbacher jest człon- 
kiem zarządu „Banku ludowego" w Po- 
znaniu. Ważna osoba: w pieniądzach 
grzebie, jak kura w ziarnie! 

A 15 lat temu... 

— Grałem na lewym łączniku. He to 


EiT TLĄ EWĘ wrz LE PEM - a OĘ_ 13 m i mi 


Komunikat Wydziała gier. 

Na posiedzeniu d. 28 listopada ustalono ostatecznie 
skład polskiej drużyny reprezentacyjnej, mającej rozegrać 
d. 18 grudnia match międzypaństwowy Węgry —Polska 
w Budapeszcie. Drużyna ta wyjedzie w następującym 


składzie : 
Loth Il. 
(Polonia) 
Gintel Marczewski 
(Cracovia) (Polonia) 
Styczeń Cikowski Svnowiec 
(Cracovia) (Cracovia) (Cracovia, kapitan) 
Mielech W. Kuchar Kałuża Einbacher  Szperling 
(Cracovia) (Pogoń) (Cracovia) (Warta) (Cracovia) 


Rezerwa: Bacz (Pogoń), Loth I (Polonia). 
Drużyna w powyższym składzie rozegra w Krako 


z reprezentacją podokręgu 


bielskiego K. Z. O. P.N. i 8 grudnia z reprezentacją 
Ustawienie obu .drużyn reprezentacyinych 


Bielska i Krakowa powierzono Krakowsk. Z. O. P. N. 


Komunikat o składzie drużyny. Ogłoszony w Przeglądzie Sportowym 
przed 15 laty, kiedy pismo nasze było arganem oflcjiamym P. Z. P. N. 


ożywia sie momentalnie i orzy- | 


| przytemni 


było trudności, ile trzeba było przeła- 
mać przeszkód, nim wreszcie otrzyma- 
łem bilet do Budapesztu! Przecież nie 
zwolennicy małopolskiego 
piłkarstwa za nic nie chcieli widzieć w 
drużynie „obcych“ piłkarzy. Mieli być 
sami swoi, rodzina... Więc narzekali na 
mnie działacze, podzadywali koledzy. 
krytykowała prasa, krzywiła się puw- 
bliczność, 

Ale usunięciu mnie z drużyny prze- 
ciwstawił się stanowczo Kałuża. Po 
meczach treningowych- upar?! się, że- 
bym grał po” jego lewej stronie — i 
przeforsował swoje! 

— To pan był pewnie na boisku bar- 
dzo speszony? 

— Nie. Całą tę kampanię przetrawi- 
łem w ciągu poprzedzających spotka- 
nie dni. A potem się zawziąłem | przy- 
siągłem sobie, że tak zagram, by 
wszystkim krytykom usta zamknąć. No 
i udało się! Byłem wedlug zgodnej o- 
ceny pism i kolegów najlepszym gra- 
czem naszego napadu. 

— A reszta? 


— Zawiodła fatalnie. W ogóle wspo- 
mnienia z tego spotkania nie należą do 
najmilszych, Węerzy gnetli nas tak 
przez pierwsze 20 minut. że aż wstyd! 
Potem trochę się wyrównało. aje o 
charak!erze meczu najlepiej Świadczy 
fakt, że byłem jedynym graczem. któ- 
ry oddał na bramkę węgierską kitka 
strzałów. 

Szłodziliśmy z boiska. Janek Loth 
podszedł! do mnie, uderzył po ramieniu 
i powiedzial: 

— Doskonale zagrałeś, Maryś! 

„Doskonale* — to może była prze- 


sada. Takie superlatywy pasować mo- iq 


gly tylko do gry Janka Lotha, gry na- 
prawdę uduchowionej. niezwykłej. 
Trzymaliśmy się z nim razem bo nas 
dwu stanowiło przecież „cbcą kolonię'* 
w tej czysto galicyjskiej drużynie. 

— A tyły? 

— W pomocy dobrzy byli Cikowski 
i Styczeń, w obronie Ginte. Reszta nie 
zwracała na siebie uwagi. choć miała 
ciężką robotę. 


Wacław Kuchar 


Jak długo świat był  przytłoczony 
szarwgą jesienną, Wacka Kuchara mo- 
żna było zmusić do ustania przez pięć 
minut na miejscu. Z nadejściem zimy, 
ani z nim mówić. Tu ma wyekspedio- 
wać narty, dcbrać łyżwy, to znów do- 
radzić odpowiedni wybór kijów hoke- 
jowych. Ale nie jest to wszystko. Klo- 
pocze się jeszcze srodze 2 obsadą 
pierwszych meczów hokejowych. Jest 
przecież dziś nie tyko znanym i sza- 
nowanym we Lwowie kupcem, ale i 
działaczem sportowym, wiceprezesem 


Okr. Związku Hokejowego. na którego | 
barkach spoczywa sędziowską obsada | 


wszystkich zawodów mistrzowskich. 

Jakże więc w podobnym „młynie” 
może Wacek pamiętać. że akuratnie 15 
lat temu po raz pierwszy. w swym ży- 
ciu wikładał reprezentacyjną biało-czer 
wona koszurkę! 


Piętnaście lat... 


kkcwy, tam międzydckręgowy. a sa- 
mych miedzypaństwowych aż 29! Nje- 


MARIAN EINBACHER 


Szmat czasu, pełen 
wypadków i zdarzeń. Grywał popular- | 
ny Wacek" każdej niedzieli: tu mecz | 


Od lewej: Kuchar, Szyc („kibic” wyprawy) Einbacher, dr. Weyssenhoff, Sperling, Loth I, Mar- 
czewski, Loth II, Mielech, dr. Cetnarowski (prezes P. Z. P. N.), prot. Babulski, Kałuża, red. Leser, 
Gintel. Klęczą: Styczeń, Cikowski, Synowiec 


które pozostawiły głębokie. niezatarte 
wspomnienia. Mecz z Turcją w Kon- 
stantynopolu pamięta doskonale; 
przejażdżka na ośle u'icami egzotycz- 
nego miasta utkwiła mu w pamięc. Z 
pierwszego meczu z Węgrami pozos'a 
Iły natom ast iedvnie slabe zarysy. Jak 
| przez mgłę przypomina sobie, że z na» 
| padem nie było w porządku, że ty.ko 
obrona j Cikowski nie zawiedli... 

Przypomina sobie natomiast doskona- 
ie swój osiatni mecz reprezentacyjny. 
Pamięta tę datę 30 września 1930. Pa- 
mięta również dobrze swój ostatni mecz 
w Pogoni: wrzesień 1933. Grał z Ware 
AT i strzelił jej cudowną bram- 

ę. 

Od tego czasu wycofał się z boisk, 
od czasu do czasu grywa w old-boyach 
jeździ namiętnie na nartach i gra w te- 
nisa. Resztę wolnego czasu poświęca 
z zapałem domowetnu ognisku. Wacek 
i Kuchar ma przed sobą wielx'e zadanie: 
iego 11-letnia córeczka Irena musi pode 
trzymać sportowe tradycje rodz ny 
Kucharów, a ma dziewczyn sko duży 
talent: już dziś jeździ na nartach bra- 
wurowo, a nie gorzej i na łyżwach. 


Inż. Mieczysław Batsch 


Na drugim końcu Lwowa, wśród wa. 
| zgonów i parowozów stoj b.aiy budy» 
nek warsztatów koeijowych. Tam ode 
nałdujemy tak popularnego ongiś Ba- 
ischa, obecnie inżyn.eru kolejowego i 
kierownika warsztatów mechanicznych 

Inż. Batsch o pierwszym me:zu z Ne 
grami wie stosunkowo dużo, Famieta, ak 
w pierwszych dn.a.h grudna na śniegiem 
| pokrytych boiskach grano aż trzy me- 
cze treningowe, Snuje nić wspomnień 3 
i męczącej przez trzy granice wiodącej poe 


I dróży. 

A sam mecz? 

— Nie graliśmy najgorzej — mówi in 
 Bats:h. Poiska byłą s.aba fizycznie, ne 
|ło lotna, słowem: jakaś dziwnie nienwa* 
wa. Węgrzy mieli przewagę przez wały 
czas. Ze skończyło się tylko na jednej 
bramce, to wielka zasiuga $, p. Janka Lo- 
tha, grającego z niezwykłą brawurą. 

Bramkę zdobytą przęz Węgrów nie 
bardzo pamięta. Nie była ona pierwszej 
marki i coś tam było nie w porządku... 

Inż. Batsch rozstał się z Pogona w ra 
1929, w roku dia Pogoni tragicznym, kie» 
dy to lwowianie walczyh o utrzyuranie 
się w Lidze. Ustąpił mejsca miodszym, 
zdaniem jego lepszym, którzy uratował 
wówczas trady.je Pogoni. Obe.nie špor- 
tem interesuje się o tyle, że jeździ zimą 
na nartach, |atem od czasu do czasu gra 
w old-boyach, ale meczu ca.ego już nie 
wstrzymuje, Poza tym 7 zapałem uczęsz= 
cza na mecze Pogoni. Ch.iał prasować 
w zarządzie Pogcni, ale „inne czasy — 
inni ludzie”, Z nimi to właśnie nie mógł 
się zgodzić inż. Batsch i wolał usunąć się 
w cień. 

(Dokończenie na str. 4-ej). 


INŻ. MIECZYSŁAW BATSCH 
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15 lat temu, w Budapeszcie:.. 


Dokończenie wspomnień uczestników meczu Węgry-Polska 1:0 


Tadeusz Synowiec 


'a pan kapitan ruszył z miejsca. 


Nie 
było. to jednak zwykłe opowiadanie. 
Mistrz piłki snuł wspomnłenia na kan- 
wio terażniejszości. Mówiąc o tym co 
było, nie zapominał ani przez chwile o 
teraźniejszości, Każde słowo. było nie 
tylko wyrazem myśli, było też kryty- 


„KA i oceną. 


Najstarszy w gronie „jubilatów“ to! 


dyr. Tadeusz Synowiec. Pracując w 
mstytucji ubezpieczeniowej nie zapo- 


| nadającym się najbardziej 


— Czy pamiętam mecz? — jak wczo 
raj! Doszedł do skutku, dzięki wyni- 
kom Cracovii, która przekomała Wę- 
grów o wartości polskiego piłkarstwa. 
Przygotowania były solidne, bardzo 
solidne. Nie było mankamentów. Wtedy 
gracze palili się do gry! 

— Wybór teamu był trafny. Wzięto 
drużynę Cracovii, którą uzupełniono 


kikcma graczami. Nie było z tym ża-! 


dnych kłopotów. Pewne wątpiiwości 


nasuwałą tylko sprawa lewego łączni- 
ka. Wysumięto z jednej strony Einba- 
i chera, myślano jednak i o kimś innym. 
Zdaje mi się. że o Batschu.., 

Ja „wojowałem* za Einbacherem, 
gdyż uważałem, że był typem gracza, 
do ataku, 


mina o minionych latach. ba on może s=== 


najmniej odsunął się od sportu, bo jest 
obecnie czynny w kierownictwie sekcji 
piłkarskiej Cracovii. 

Rozstanie na boisku przyszło w ję- 
sieni 1924 roku, w 35 roku życia. 

— Geneza pierwszego naszego me- 
czu reprezentacyjnego związana jest 
ściśle z naszymi dwoma występami 
przeciw MTK i FTC. Zrobiliśniy tak 
doskonałe wrażenie, że natychmiast w 
poniedziałek odbyło się posiedzenie 
Węgierskiego Związku Piłki Nożnej, na 
którymi zapadła decyzja zaproszenia 


takt ze sportem, 
„ale nie na ligowe, tam jest za dużo bru- 


"ling. Nawet na małą rozmówkę w ka- 


| — Pamiętam doskonale skład į przy- 


które przetrwały długie czasy. Tak, 
przetrwały czasy piłkarskie... 
| — Skończyły się one dla mnie defi- 
nitywnie w roku 1924. Nie miałem już 
"czasu na treningi. W momencie uzy- 
skama promocji zbyt wiele było pracy 
zawodowej. | 
— Ostatni raz grałem w piłkę w ro-: 
ku 1925 w czasie ćwiczeń wojskowych 
w Toruniu: Był tam kurs lekarzy. na 
| którym zorgamizowałem drużynę, zło- 
: żoną z kolegów i wyzwałliśmy TKS. 
który nie przyjął jednak wyzwania. 


| Wtedy zagraliśmy z Gryfem, będącym „| 


wówczas na dragim miejscu w mi 
strzostwach: Wygraliśmy 9:1, mając 
takich graczy jak dr. Krupa z Wisły i 
dr. Ławczowski z AZS-u krakowskie- 
go. i 

— Obecnie utrzymuję jeszcze kon-' 
chodzę na mecze, 


tamości. Walka o purkty nie interesu | 
je mnie. Prawdziwego sportu szukam j 
w meczach towarzyskich į dlatego che- | 
tnie na nie uczęszczam... 


š Leon Sperling | 
j 


W „Jarzmie małżefńskim* żyje lewo! 
skrzydłowy reprezentacji p. Leon Eper 


| wiarni towarzyszy mu małżonka. 


gotowania do meczu. Były bardzo do- 
kładne. może nawet o wiete dokladniej- ; 
sze niż obecnie. Mecz rozegraliiy w 
sezonie spóźnionym, gdyż w polowie 
grudnia. a treningi odbywały się na 
Śniegu i mrozie. Pierwszy mecz trening 
odbył się na boisku Makkabi przy 20 


miasto. Kierownik nasz p. Weyssenhoff 
zaproponował nawet rozegranie zawo- 
dów o nagrodę. W czasie biegu mielić- 
my trenować „„główki*, a to w ten Spo- 
sób, że przebiegając obok parkanu ka- 
żdy miał uderzyć głową w parkan, kto 
uderzy najmocniej miał dostać paczkę 
czekolady. 


LEON SPERLING 


— Ponieważ była noc, ciemno wo- 


Poiski do Budapesztu. 

— Już w połowie pażdziernika rozpo 
częly się przygotowania do meczu. 
Graiiśmy z dwoma teamanń 13 i 27 
paźd'iernika. Po tych meczach WG i D 
PZPN ustalił sklad reprezentacji, która 
rozegrała znów trzy mecze, a to w 
Krakowie z reprezentacja Krakowa, 
Fak, męczyli nas dosyć. 


JÓZEF KAŁUŻA. 


stopniach mrozu. W pewny momencie * koto, postanowiłem spłatać figla „Gdy 
dostałem piłką w nos. a gdy chwyciłem! się znalazłem obok parkanu, przytkaą- 
się ręką nie mogłem nosa objąć. Prze- | jem głowę do desek, a równocześnie 
rażony myślałem, że nos spuchł tak wyrżnąłein z całych sił butem w deski, 
strasznie., Okazalo się, że nos był nor- | aż zatrzeszczały. Komisja. uznała mnie 
mainy, tyiko ręka zupełnie zgrabiała.; zwycięzcą I byłbym dostał czekoladę, 
W takich warunkach trenowaliśmy nal- gdyby nie Kałuża, który zwąchał w 
pierw w Krakowie, potem we Lwowie.| tym coś nieczystego I wniósł protest. 

— Pod kierownictwem prof. WeyS-| Ujnieważnłono „konkurs“ i wróciliśmy 


powiec. Był zresztą wtedy 


— O ile starannie przygotowana -by- | Cracovii. 
ła drużyna. to z drugiej strony błędem | Wszyscy byli stremowani, Einbacher: 


był późny wyjazd. 


— 


Poza tym był strzelcem. 


nannniej z nas wszystkich. On stosum- 


W drużynie było nas siedmiu Z | kowo najbardziej z nas utrzymał się na 


Cracovii, większość stare wygi painię- | normalnym poziomie. 


tające jeszcze czasy przedwojenne, a 


— Czy byliśmy wtedy lepsi niż ohe- 


jednak trema byla straszna. Przecież | enie? Trudno tak ocenić sprawę! Twier 


ramiętaliśmy doskonale te 


hyć przywdzianie koszu'ki 


czasy, |dzę jednak. że Cracovia przy ówcze- 
kiedy szczytem marzeń każdego miało | snym poziomie reprezentowała 
z Białym | której teraz w Polsce nie mamy. Zre- 


klase, 


Orłem. Marzyliśmy o tym całe lata, te | sztą wtedy stosowaliśmy normalny, ht- 
taz miały ziścić się nasze marzenia. j 


— Nie trzeba się dziwić. że nie mo- 


dzki system. a nie „W”. 


— Dawniej były „łdeowe* czasy, 


gliśmy zdobyć się na normalny wysi=| były idealne stosunki zarówno między 


łek, że nerwy odmawiały posłuszeńst- 
wa... 

— Qdyby mie 6. p. Janek Loth bylo- 
by bardzo źle. Ten człowiek to był nie 
tylko wspaniały talent. To był jeszcze 
człowiek wieikiego szczęścia w grze. 
Dzięki niemu wynik był zaszczytny. 

- Nie zapomnę jednego momentu z 
meczu. Było to na kilka mimt przed 
pauzą. ŚSędzia podyktował 


graczami jak i między drużyną a 
„kierownictwem. è 


Dr Stanisław Cikowski 


Shużąca otwierając drzwi ma zdzi- 


wiony wyraz twarzy. Na drzwiach wi-j 


si przecież wyraźnie tabliczka z napil- 
sem:—Dr Stanisław Cikowski przyjmu 
je w chorobach kobiecych i położnic- 


CTZECIW | twje. — Więc niby co ma znaczyć ta 


nam rzut karny. Zabrał się do niego; męska wizyta i w dodatku we wczes- 
słynny Fegl. Ruszył w wściekłym tem nych godzinach rannych? 


pie. jak lawina spadł na piłkę į strzelił 


Wątpiiwości jej rograsza ospodarz | 


z taką siłą, że trudno ło opisać. Loth | mieszkania, Za chwilę siedzimy w ga- 


w bramce aż przykuconął. Piłka 
szczęście przeszłą nad poprzeczką i! 
spadła bardzo daleko za parkaneni. 

— Mecz był wspaniały, Gra! nr. ta- 
ki Sch:osser. ieden z najlepszych gra- 
czy, jakich świat wydał. W meczu tym 
obchodził jubileusz 70-go występu w; 
reprezentacji. Na bankiecie wreczylem , 
mu pamiątkowy sygnet imeniem PZPN : 
Najlepsza bvła jednak pomoc weęezgier- | 
ska, a szczególnie Blum na lewej i O-: 
hitz w środku. Kertes na prawej byli 
Już słabszy. Sper'ing i Finbacher nreli 
dzięki tenru więcej swobody. Mielech 
| Wacjo Kuchar natomiast ani rusz.! 
B!ium był nie do przebycia. 

Dobrze pamięta te czasy p. dyT. Sy- 
nie tylko | 
graczem. Był i dziennkarzem. Byl re- | 
daktorem odrowiedziainym _„Przeglą- 
du Sportowego"... 


NA, binecie i rozmawiamy, 


į narodowych, dle; to był pierwszy mec? 


;uawet na drugi dzień 


— Pamiętam... pamiętam. mój pierw- 
szy występ na wielkiej arenie. Grałem 
wprawdzie im w spotkaniach między- 


międzypaństwowy... Prawda, tak się 
tym przcjąłeni. że nie tylko teraz, ale | 
po meczu niej 

mózlbym odtworzyć jego przebiegu. | 
— Zresztą nie ty'ko ja byłem stre- 


senho$śfa wyjechaliśmy do Budapesztu. 
Straszna to była podróż. Jechalo się 
półtorej doby. Połączenia były fatalne, 
Czesi mieli porachunki z Węgrami, z| 
skupiło się na naszych kościach. — Co! 
kilka godzin trzeba było przesiadać i 
czekać... 

— W czasie jednego z postojów, w 
Parkanach, czy linie wybraliśmy 
się na przechadzkę. Dla rozruszania 
kości postanowiono urządzić bieg przez 


( 


mowany, Wsżyscy bez wyjątku. a huż 
najbardziej ci, którzy pierwszy raz gra | 
li poza granicami Polski. Gdy trzeba! 
było stanąć wobec 35.000 widzów, tra-| 
cito się złowę. I na tym ucierpiała naj- 
bardziej nasza gra! 

— Tylko jeden z naszych nie za- 
wiódł, $ p. Janek Loth. Pamiętam do- 
brze.... on był fenomenalny, on nas uta- 
tował od klęski. Madziarzy "grali wspa 
niale. 


do pociągu. J 

— Mecz nastąpił po kilku godzinach 
snu, tak, że byliśmy zmęczeni. Mimo 
to graliśmy nadzwyczaj ambitnie, jak- 
koiwiek wszyscy byli dalecy od for- 
my „krajowej. i 

— Pamiętam jak dziś, że Marczew- 
ski schodząc po meczu z boiska mów} 
do nas: „Chłopcy. trzeba się trzymać 
po pawzie, żeby tylko utrzymać ten wy 
nik do końca“. Nie wiedział, że mecz 
już się skończył. 
M roku 1932 grałem jeszcze w 
reprezentacji Krakowa przeciw Pradze 
potem grałem w 1933. Na więcej nie 
starczyło sił į czasu. 


Inż. Zdzisław Styczeń 


Dobrze jest, żę jubieusz ten wypadł 
na początku zimy. Gdyby tak wypadł 
np. w czerwcu trudimo byłody uchwy- 
cić p. Inż Zdzisława Stycznia. reteren- 
ta budownictwa zarządu miejskiego w 
Krakowie. Byłby napewno gdzieś przy 
robotach. Teraz siedzi przy biurku i 
sięga do skarbnicy wspomnień. |. 

— Mogliśmy wygrać — brzmi rewe- 
lacyjnie początek. Ale co z tego, Kałuża 
„zawalił* z czterech kroków taką po- 
zycaję. że niech pieron strzeli. 

— Wszyscy robii co mogli. Loth był 
dobry, bardzo dcbry. .załarywał* ta- 
kłe strzały, że murowane bramki. Mi- 
ino to wszyscy inieliśmy trochę pecha, 
z początku były takie dwie pozycie. Ja 
kie ne powtarzają się często. Kałuża 
dostał dobrą pitke, przedrybłował bac- 
ka i wywalił w aut. Mimo świetnej for- 
my Węgrów i my gralismy dobrze. 
Skład by? szczęśliwie zestawiony i 
gdyby trochę szcześcia wiecej, to byl- 
by remis. 

— Nie wolno zapominać o cieżkiej 
podróży. o beganiu z wagonu do wa- 
gomui. Na niektórych staciach trzeba by 
ło pędzić ! wskakiwać do ruszałącego 
peciązu. Przez całą podróż mówiło się 
o meczu a każdy dodawał „żeby nam 
ino gola nie zrobili”. 

Węgrami sootkałem się jeszcze 


Józef Kałuża Zastanowiwszy się nad wszystkim, 
S'edzieliśmy przy małym  stoliczku | nie można powiedzieć, abyśmy zasz- 
kawiarnianytn. ICodzienni towarzysze ' czytny rezultat osiągnę Samą tylko 
p. Józefa Kałuży rozmawiali o sprawach ,ambiolą i zacięciem. Musieliśmy stano- 
potocznych. obok zaś toczyła się roz-i wczo dać coś takiego. co pozwoliło 
mowa o pilce okrągłej. nam osiągnąć Świetny wynk z najle- 
Zbyteczne byly pytania o kontakt ze | pszym podówczas teamem w Europie. 
sportein. o barwy kiubowe czy też za:| — Wreszcie pozostało mi w pamięci 
interesowanie d'a sportu. W tym towa-| przyjęcie, wsmanłałe. jak tylko jeszcze 
rzystwie byłoby to śmieszne. lw Szwecjłt Z koionią polską w Buda- 
Wystarczyło napomknąć o temacie, peszcie nawiązaliśmy trwałe więzy, 


cy się" byłem najlepszy "na boisku, 
szczególnie do pauzy. Potem wypompo 
walen się. Nie powinutómy byli prze- 
grać 5:0. 


| 
na Ol'mpiadzie w Paryżu i ..nie chwalą- 


| DR STANISŁAW CIKOWSKI ` 


— Przestałem grać po meczu z Tur- 
cią. Miałem jakiś czas kostkę w gi- 
psie. Na mecze rzadko chodzę, bardzo 
! rzadko. Mam za to dwóch synów. I0-le- 
tniego Zenona i 3-lętniego Andrzeja. Ko 
pia szełmy pierwszorzędnie. Zobaczy 
pan, omi jeszcze zagrają... 


Arch. Ludwik Gintel 


| 

| Połowa slynnego duetu „Fryc-Qin- 
| tel“, żelazny obrońca w minionych la- | 
itach p. Ludwik Gintel jest z zawodu 
| inżynierem. W lecie trudno go złapać, | 
| gdyż przebywa przeważnie na ruszto- | 
| waniach prowadząc prace budowłane. 
| Z nastaniem zimy, częściej zagląda doj 
| kawiarni, tym bardziej. że również na- | 
| leży do ktubu „żonatych“. 


— Co zostało z lat minionych w pa- | 


grzy — lokale w Budapeszcie oglądane 
bo meczu wywarły też doskosale wTąm 
żeale. 

— Wszystko ma jednak swój koniec. 
Skończyła się i kariera obrońcy. po 12 
meczach w reprezentacii. Dla braku 
czasu trzeba było w roku 1930 wziąć 
rozbrat z piłką. Chodzi sie czasem na 


mecze, ale rzadko. Trzeba bowiem pa- 


miętać o łednym. W zawodzie budo- 
wniczego sezon przypada równocześŚ- 
me z sczonem piłkarskim. 


OZ A 


HS Jakieś porwane strzępy... 


— Najpierw więc treningi w Krako- | 
i wie... — śnieg, potem wyjazd — trudna | 


podróż, w końcu mecz. 

— Drużyna ogromnie zdenerwowa- 
| na... Węgrzy najlepsi w Europie, dużo 
| lepsi od Austrii... Wszyscy straszyli 

tymi Węgratni... Pozsony, trener Cra- 
covii szczególme dużo opowiadał o 
„węzierskim niebeznieczeństwie”. Tak 
się tym bractwo przejęło. że dopiero 
20 minit przed końcem graliśmy nor- 
małnię. 

— Jeden człowiek uratował sytuację 
— wspaniale grający $. p. Janek Loth 
— bramkarz — cudo. Poza tym wszys- 
cy niżej przeciętności. 

— Węgrzy wspaniali łącznicy 
Schlosser i Momar gral jak z nut — 
gnietli nas przez cały czas, — to też 
nie brakło roboty w obronie... 

— Wszystko było serdeczne — za- 
równo Kolonia polska jak i samt We- 
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LUDWIK GINTEL 


Pierwsza repre 


Pod takim tytułem podał „Przegiąd Sporto- 
wy“ w grudnia 1921 roka informacje oso- 
biste o piłkarzach, którzy pierwsi włożyli 
knszwiki z Orłem Białym. Oto wyjątki stam- 


tąd: 
o 
Mietech Stanistaw Feliks, łat 28. żonaty, 
kapitan W. P., grywa od roku 1907, dla 
| Cracovil czynny byt 153 razy (1) 


Kuchar Wacław, tat 25, por. W. P., gry- 
wa w piłkę od... 8-go roku życia, a w Fo- 
;goni I-ej od 1912 r. Rekordzista Polski w 
skoku w wyż i biegu 800 mtr. 


m 
| Kałuża józef, lat 25, urzędnik 
|od 1909 r., a w Cracovii od 191 
7 strzelił 297 bramek. 


Einbacher Marian, lat 21, urzędnik pryw.. 
gra od-1910 r., a w Warcie od 1914 r. 


Sperii Leon, tat 21. urzędnik pryw., gra 
od 11 roku życia, zaczął w Jutrzence, potem 
przeniósł się do Cracovii. 


LJ i 
Styczeń Zdzisław, lat 27, kandydat budo- 
wnictwa, grywa od 12 roku życia. Jako p= 
mocnik strzelił dla Cracovii 32 bramki. 


Cikowski Stanisław, lat 22, kandydat me- 
dycyny. Ora od 1910 r., w Cracovii od 1916 


roku. 
Q 
Synowiec Tadeusz. lat 32, dziennikarz (ów 
'czesny redaktor Przeglądu Sportowego), ab- 
[solwent Uniw. Jaglel. Od roku 1910 gra w 


yw., gra 
r. przy 


nem „dożywotnim“. 


zentacia Polski 


Loth Stefan, lat 26, por. W. P., studemt 
kę a Warsz., gra od 1906 r., w Polonii 
nd . 


e 
Murczewski Artur, lat 25, technik masry- 
"nowy. gra od 12 roku życia najpierw na srod 
ku ataka w Szturmie, w Turystach (Łódż), 
l obecnie w Polonii (Warszawa). 


Loth Jan, tat 21. ppor. W. P., gra od 1910 
r. „również jako środkowy napastnik. Strze- 
ut dla Polonii 44 bramka 


o 
Batsch Miecrysław, lat 21, stud. Politechn, 
(Lwów), gra od 1915 r. w Pogoni. 


Jau widzimy dzisiaj, żadnemu z uczestni= 
ków tej drużyny piłka nożna nie przeszkodzie 
ła w zakończenia studiów naukowych, cry 
też nle zahamował awansu na innych szcze- 
birch pracy zawodowej. 

Mimo, że bvli znakomitymi piłkarzami. po- 
trafil wygrać również £ eowól ios życiowy. 
UWIRE stanowiska do których dążyli za 
młodu 


Materiał do całości wspom- 
nień o meczu Polska — Wegry 
zebrali i opracowali p. f.: R. Ge- 
horsam, M. Kobiak, J. Erdman, 


| pierwszej polskiej 
O aee 
| am eee aa 
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UBIORY, Najnowsze 
fasony. Ceny fabryczne 


| Cracovii, a w trzy lata potem jest kapita- 


„WIELK 


DRUGIE WYDANIE 


Aleksandra Rekszy i Mariana S trzeleckiego 


ukazało sie iuż na półkach księgarskich 


CENA 3 ZE. 
„WARKON” 


powieści sportowej 


A GR 


i M. Strzelecki. 
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Z teki medycyny snortoweł 


Serca 
sportowców 


Jednym z bardzo ważnych organów, ludzi niewytrenowanych, lub nie upra- 
ciała ludzkiego jest sorce. Jest to po-| wialących wogóle sportu. 
tężna maszyna, pompa ssąco-tłoczacą, | Zwiekszenie objętości mięśnia serc 
która pracuja, dopóm żyje orzanizm.| wego zależy od ustroju i od okresu 
Ustanle pracy serca nie powoduie na-|trwania uprawianego Sportu, poza tym 
tycluniastowej śmierci (topielcy)—iest od własności konstytucionalnych i kon 
dycłmalnych sportowca. 


te jednak moment poprzedzający bsz- ( 
Ea. śmierć ustroju. Wspomniałem już w poprzednim af- 
Serce człowieka uprawialjącego sporl 
a więc będącego stale w warunkach 
ruchu — bez względu na jakość spor- 
tu — bierze żywy udział w wysiłkach 
fizycznych. Zresztą czyż tylko serce 
pracuje na przyxład u biegacza poza 
mięśniann. Nie! pracuje cały orga- 
mzm. którego siły skerowane Są w 
pewnym ściśle określonym kierunku. 
Zwiększona praca płuc, w krótkich bie- 
gach pokrywa głód tlenowy. Zwiększo 
na jest praca również i innych narzą- 
dów. ` 


Serce pracujące w każdym wyS:łKU prawa 
fizycznym — w pewnych warunkach | komora 
zwiększonych wymagań mięśni u Spor 
towca potraf1 się adoptować w Swej 
pracy. Wskuiek tego przystosowa- 
nia się maniy serca sportowe. Serca te 
zawsze obięlościowo różnią się od serc 


PRZEKRÓJ SERCA NORMALNEGO 


tykułe o t zw. srcu małym. kropelko-| jest to wada organiczna. Serca takie 
watym. Jest to pewnego rodzaju mie-| bywają różne w swoich wymiarach — 
prawidłowość rozwoju związana z kon | przeaiętnie podłużny wymiar wynosi 


styiuciją danego osobnika. Sportowcy , 14 — 18 cm, poprzeczny cd 10 — 16 
majacy tego typu serce — są to łudzie | cm. Isinieją odchylenia w dość nawet 


o krótkiej szyi: „schowanej w ramio- | dużych granicach. 
ina", barczyści. Cera u nich jest deli-| U osobników dobrze wytrenowanyci 
katna, typ uwłosienia kobiecy (słaby | — każdy wysiłek fizyczny nie daję już 
zarost eic.). Ludzie ci mają wyrob.one | żadnej zmiany w sercu. Nastąpiła bo- 
mięśnie i mogą mieć dobrze opanowa- | wiem przez regularny 
ną technikę w pewnym okrelonym ke€- | doptacja mięśnia 
runku Sportu. zareagował na zwiększone 

cm. Wahania są zależne od wieku pici; komora 

względnie innych wpływów czy we- | 

wnętrznych, ustrojowych lub zewnętrze | 

rych. i 

| Serca sportowe — to serca z prze=|- PRZEKRÓJ SERCA SPORTOWCA 


Takim Jednak sportowcom  nale- gania ustroju (wysiłek 
ży bezwarunkowo wystrzegać się u-|"YV) — przerostem mięśnia. 
prawlania walk zapaśniczych, a nie raz 
i boksu — szczególnie należy elimino- 
wać z walk bokserskich. — Zaprawa 
indywidualna bokserska jest wskazana. | 

Istnieją także rozszerzone serca hib 
serca z przerośniętysn mięśniem serco- | 
wym. Wspólną cechą jest powiększe-; 
nie w wymiarach. Należy Ściśle jednak 
odróżniać te dwie rzeczy. Rozszerze- 
me serca oznacza zwiększenie objęto- ! 
ściowe łam. komór í przedsionków, | 
przerost serca nie oznacza zwiększenia | 
obiętości kim sercowych. iecz zwięk-| 
szenie objętościowe mięśnia Sercowe- |. 
go. R 

Normalne wymiary serca ustalonego | 
w swoim rozwoju są następujące: po- 
dłwżny 13 — 15 cm, poprzeczny 9—15 | prawa 


który 
wyma- 


sercowego, 


lewa 
komora 


rośniętym móeśniem cercowynl 


Nie lz widocznym przerostem lewej komory. 


serce jest przerośmięte, jest zdrowytn 
czlowiekiem.  Charakterystyczną ce- 
chą współistniejącą w takim przypad- 
ku łest bradykardja — czyli zwolniona 
akcja serca, zawsze jednak tętno jest 
| prawidlowo napięte | wypełnione. Pa- 
niiętamy jeszcze dobrze sławnego bie- 
, gacza fińskiego Nurmi'ego. Otóż u *e- 
igo sportowca tętno wynosiło 46 wde- 


wysiłek a-'rzeń na minutę. — Takie serce sporto- 


,we nie „męczy się" szybko, w zwięk- 
szonych zaś wymaganiach ustroju — 


fizycz- | idzie mu zawsze „na rękę". 
I to jesti 
proces skończony. Sportowiec, którego many 


U osobników wytrenowarych mie 
nigdy rozszerzenia serca. 
| Stwierdzono nawet, że pod względem 
|obietościowym występuje niełednokrot- 
nie zmmiejszenie się komór serco- 
wych. (Martines Ratti. Atti del Congr. 
| intern. di Med del Sport — Torino, 
Rema 1933). 


wysiłkach dużych u niezaprawionych 
| mamy powiększenie objętości komór. 
|Jest to nie raz objaw przemilający, 
| 


pewnego rodzaju jakby chwilowej, przy 
|nnisowej adaptacji serca na zwiększo- 
| ne wynktzatia ustroju. 

Jeżeli osobnik taki w przypadku po- 
większenia serca nie używa wysiłków 
jlizycznych — serce powoli wraca do 
normy. 

Najczęściej w życiu spotykamy po- 
większenia serca na tle przerostu mę- 
śria sercowego, U sportowców jest to 
cecha dobra. jeżeli naturalnie przerost 
ten nie powstaje wskutek nlewydolno- 
ści w krążeniu. Serce sportowe — to 


t 


Są wypadki i to nie rzadkie, że po | 


serce duże. Przerasta szczególnie ko- 
mora lewa. choć w części także na- 
stępuje i przerost prawej komory. W 
przypadku serca dużego, sportowego, 
jeżeli odrzuoihy istnienie pewnych a- 
nomalji organizmu ; jego tuszy—obser- 
wujemy za pomocą wzroku czy doty- 
kiem uderzenia koniuszkowe serca. 

Jest to objaw, który każdy ze spor- 
towców na pewno u siebie zauważył, 
polegający na unoszeniu 
daniu powierzchni 
strzeni ' międzyżebrowej po sirove 
lewej i w limii Środkowo-obojczy- 
kowej. Ruchy skurczowe i rozkurczo- 
we są tak Silne w Sercu sportowym, że 
skurcze te przenoszą się na ścianę 
klatki piersiowej. 

Serca piłkarzy w 95 proc. wykazują 
przerost mięśnia sercowego w obu wy- 
miarach. Zauważono jednak (badania 
Altini i P. Bani), że po krótkotrwałym 
wysiłku wymiary serca zmniejszają 
się. Po wysiłku długotrwatym — me- 
czu piłki nożnej — wymiary serca zwię 
kszają się. Stały zaś wysiłek prowa- 
dzi do przerostu mięśnia. 

Reasumując stwierdzić należy, żę ser 
ce bierze czynny udział narówni z a- 
paratem ruchorrym we wszystkich for- 
mach sportu. Należy jednak pilną zwra 
cać uwagę, aby przystosowanie serca 
|odhs zwiększonej pracy organizmu — 


odbywało się powoli. 

Na powolne, zdrowe kształtowane się 
sportowego serca wpływa stopniowa, 
racjonalnie przeprowadzona zaprawa, 


E. Ł. lek, 


Nr. 106 


WIELKA TRÓJKA: 


ES NCT EFTA 
Kroczy na czele zapaśnictwa światowego 


Londyn, w grudnia 


Krauser, 


na myśli sport zawodowy), jedynie w Polsce 


Broda wieczór. W moim kalendarzu sumien | | w Niemczech. We wszystkich innych kre- 


nego korespondenta sportowego data ta o-| jach kwitnie sty! 
znacza cotygodniową wycieczkę do Mekki en- | Anglii nieco brutalniejsza odmiane tego stylu | „Leonek'* oświadczył mi, że jest skłonny do |skim Jackiem Petifferem, wróciłem do Anglii. | szkodliwą atmosferę. 
— A eo pana skłoniło do ostatecznego po- 'średnlo po powrocie drużyny z Pragi z mi- | 


wolno-amerykański, a w 


trzjastów zapasów Lane's Cinb sa „all-in | — „ali-in wrestilng''. 


wrestling". 

Powoduję się w tym również względami 
patriotycznymi. 
swych wszystkich odmianach—wajka grecko> 


rzymska, walka wolno-amerykańska (catch-as 


eatch-can) | wreszcie „all-in wrestling", to 
chyba jedyny spor! (poza... łucznictwem), w 
którym Polacy są bezwzględnie najlepal na 
świecie. 

Wspaniałe tradycje Pytiasińtskiego, Stani. 
stawa Cyganiewicza, Sztekkera przeszty obe- 
enie na nowych mistrzów: Krausera, Grabow- 
skiego I Nowinę-Szczerbińskiego. Zmienili się 
mistrzowie, zmienił się również styl walki. 
Walka grecko-rzymska straciła bardzo na po- 
puiarności. Jest ona za mało szybka, za mało 
ełscytująca, Utrzymała się obecnie (mam tu 


2:14 zdarza się * 
i Niemcom 


Najsilnielsza, po za wagą ickką i ciet 
ką reprezentacja bokserska Niemiec, 
rozegrała nrecz. międzypaństwowy w 


W tego rodzaju wałach zapaśnik dawnej 
szkoły, z olbrzymim brzuchem, spędzający 


mniejszych szans. Zapaónicy w walce wolno- 
pas sa muszą tak jak bokserzy ciągie 
trenować, muszą być nieczull na uderzenia, 


‘| siimi, szybcy, zwinni, sprytni. Waga jest po- 


trzebna, ale nie waga olbrzymich gór tluszczu, 
jak u dawnych mistrzów, ale waga muskniów. 
Przy tym, tak jak w bokmie, jest tu podziai 
na klika kategoryj | walczyć mogą ze sobą 
jedynie zawodnicy, znajdujący się w tej sa- 
mej kiasie. 

Ale dość tych intormacji teoretycznych. Po- 
szedłem w środę podziwiać nową gwiazdę 
„all-in wrestling'', naszego świetnego zapa- 


PRZEGLĄD: SPORTOWY Czwartek, 17 grudnia 1936 ?. 


Grabowski, Szczerb.ński 


ŁÓDŹ, 16 grudnia 1936 r. 
W nadchodzącą niedzielę obradować będzie 
Po skończonych walkach udaliśmy się snie- dłużej pozostać w Ameryce. Stoczyłem je- |w Łodzi Walne Zgromadzenie tenisa stołowe- 
zwykle solidnie na kawę, albowiem obaj za- | szeze jedną zwycięską walkę ł zachęcony o- len 
i pażźniey są w ostrym treningu. Wówczas ta |bietnicą meczu z olbrzymim bokserem angiel- Dookoła tego sportu stworzono niestety 


daleko idących wynurzeń. 
<— Jakże się to stało, iż porzucił pan Ame- | rzucenia boksu? — pytam się dalej. strzostw Świata, kiedy zawieszony zostal 
ryke, boks i powrócił do naszej starej Euro- — Po przyjeździe do Londynu przekonałem | w <zynnościach przez Zarząd P. Z. T. S.-u 


ty'naszcgo „Carnery“. potrzeba mi jeszcze wieiu lat uciążliwego tre jwy w związku z „aferą“ łapówkową druży- 

— Porzuciłem boks, ponieważ rozczarowa- | ningu, z marnymmi bardzo widokami zarobko- | ny polskiej. 
lem się. Rozczarowałem się nie tyle do same- | wymi. Pokłóciiem się ostatecznie ze swoim | Na ziecenie Związku 
go sportu, He do ludzi, którzy nim kierują, ; managerem. | do którego natychmiast po ukazaniu 
do managerów | do komisji bokserskich. Po| Wtedy ra namową Brańskiego i Krausera Í się „rewelacji“ P. Z. T. S. się odwotat, 
przyjeździe do Anglil zawartem kontrakt na, powróciłem do zapaśnictwa. I nie żałuję tego , przedstawiając całokształt sprawy, powołana 
dziesięć lat z Harry Levinem. Z początku | zupełnie. W tym sporcie mam o wiele więk- | została komisja dyscyplinarna dla zbadania 
, wszystko ' szło dobrze. Trenowałem usilnie | sze szanse. Przez 3 tygodnie walk w Londy- | „Afery praskiej“. Skład komisji tworzył: 
pod okiem mistrza Imperium Brytyjskiego, nie zarobiłem wtęcej, niż podczas sześciu j zastępca Kierownika IV Okr. Urzędu PF. 
Larry Qalnsa. Po kilku miesiącach wyjecha- | micsięcy mej kariery bokserskiej. A z Peth 1 PW. w Łodz!, mjr. Piwowar, kier. ref. wy- 
łem do Ameryki. Pierwsze dwa apotkania  fferem I tak będę wakzył. On również po- „szkolen. przy IV Okr. Urz. WF. i PW. p. 
wygralem błyskawicznie przes k. 0. (choć w rzucił boks | wziął się do zapaśnictwa. Spo- kp. Dobrski i z ramienia PZTS, wice-prczes 
Polsce krążyty pogłoski, iż jedno z nich prze , tkanie nasze odbędzie się w ramach wielkiego , Mee. Jakobson. 


, warunkom pracy. 


śnika, olbrzyma Leona Grabowskiego, który | grałem). 
występuje tu jako „Leon Ketcheli". Po kró- | się mną interesować. Byłem bowiem najwięk- 
tkotowałej karierze bokserskiej, Grabowski szym bokserem, jaki występował w Ameryca 


Publiczność amerykańska zaczęła jednodniowego turnieju w londyńskiej Olimpii | 
zwierzenia | zbadania wszystkich'aktów, odbycia kllku po- | wych nowo wstępujące klnby są albo wo: 


1E grudnia — zakończył 
Grabowszki-Ketchell. ż 
Na tym samym turnieju główną walką dnia 


| swoje 


| powróci do zapaóśnictwa. Przebywa obecnie | na ringu. 
j stale w Londynie pod opieką p. Brańskiego, Ala moje rozmiary przysporzyty ml tylko : będzie spotkanie o tytuł mistrza Europy w 
managera prawie wszystkich polskich zapa- | klopotu. Komisja bokserska, przestraszona ty- i wake wolns-amerykańskiej na rok 1936, po- | 
ników. Trenuje go najlepszy obecnie zapa- | mi niespodziewanym! zwycięstwami nieznane- I między naszym mistrzem Kranserem, a fran- 
énik świeta, mistrz Europy, Max Krauser, go boksera, orzekła, iż wolno mi walezyć tyl- | cuskim Kanadyjczykiem Lefebrem. Krauser 
' Walke środowa byla trzecim} występem | ko ze specjalnie dobranymi partnerami, dia ' zdobył ten zaszęzytny tytuł już dwntrotnie | 
Grabowskiego w Anglii. Poprzednie dwa spn- | zwykłych bokserów mam bowiem... ga diuglo ma wszelkie szanse na ponowne zwycięstwo. | 


W wyniku przesłuchania zainteresowanych, 


|sledzeń, Komisja złożyła wyczerpujący pro- 
tokół na 14 stronach maszynowego pisma, 


stwierdzający szkodliwą działalność p. Ajzen- i 


Poznań. 


SPOTKANIE MŁODZIKÓW WARTY | HCI? 


wielka burza 
wokół małej piłeczki 


berga dla sportu połskiego; komisja wystepie 
ła jednocześnie z wnioskiem, do czego 
w myśl instrukcji Z. Z. była upoważniona, 
o dożywotnią dyskwalifikację p. Ajzenberga 
i rozciągnięcie jej na wszystkie zwiąrk! spor- 


Powstala ona bezpo: | towe. 


Zarząd zatwierdził wszystkie wnioski Ko- 
misji, zawiadomił o tym Związek Związków, 
a komunikatem powiadomił podległe mu okre- 


Zapaśnictwo bowiem, w | czas przy piwie w restauracji, nie ma naj- py? — pytam, korzystając skwapliwie z ofer- | się, iż aby dojść do wielkiej klasy w boksie, j Kapitan związkowy p. Ajzenberg z Warsza- | gi I kluby. 


Było to przed kiiku tygodniami I znów, jak- 
by w odpowiedzi na stanowisko włredz PZTS 


Związków Sporto-! tu I owdzie urabiana jest nieodpowiedziama 


opinia, która szkodzi dobremu Imieniu ping- 
ponga polskiego. 

Prawie że cały czas swej kadencji uwr- 
ga PZTS-u musiała być niestety skupiona na 
„skandalu praskim’ z oczywistą szkodą dis 


linnych ważnych dla rozwoju tenisa stołowe- 


| go spraw. Ciągłe borykanie się z trudnościa- 
mi finansowymi też nie sprzyja normalnym 
s Budżet Związku oparty 
pa na kilku ztotowych składkach rocznych 
kinbów, przyczym ze wzgicdów propagando- 


Jgóle zwalniane z opłat „albo składkę mają 
zredukowaną do 2.50 zł rocznie(!). 

Gdyby te świadczenia na rzecz związku 
į wpływały regularnie, rozmach pracy zwiąt= 


i ku w kierunku rozwoju wwyż I wszerz byłe 


iby z pewnoscią okszalszy, ale cóż, kiedy 
o. p. tak liczny w kluby okręg werszawoki 
od 3-ch lat nie wpłacił do zwiąrku ani je- 


Beliaście z [rlandią, przegrywając go tkania wygrał przez k. o. (w walee woino= | ręce! Ta decyzja położyła naturalnie kres 


w katastrofalnym stosunku 2:14. Jedy- 
ne zwycięstwo odniósł Baumgarten w 


wadze średniej, bijąc Boyda. W wadze | 


muszej mistrz olimpijski Katser poddał 
się z powodu kontuzii oka. i 

Inne wyniki: waga kogucia: Mc Afi- 
ster bije Rappsilbera waga piórkowa: 
Gernon bije Minera, lekka: Kelly bile 
Dixkesa. półśrednia: Evenden bije Mu- 
racha, półciężka: Magill bije Vogta, wa 
ga ciężką Lydon biie Schnarrego. 

18 sekund trwało spotkanie Joe Loul- 
sa, rozegrane w mieście rodzinnym Wa 
łasiewiczówny, Cleveland. Przeciwnik 
dego Simms padł od pierwszego ciosu: 
lewego sierpa w szczękę. 

Mecz Neusel „— Baer odbędzie się o- 
statecznie 15 marca w Londynie. 

ZNALEZIONO... 

Drużymie reprezentacyjnej Ligi an- 
zielskiej niezbył się powodziło na po- 
czątku sezonu Komitet  selekcyjny, 
chcąc odimodzić drużynę, wystawił naj 
pierw na próbę zupełnych nowicjuszy: 
Irlandia wygrała 3:1. Eksperyment zo- 
stał powtórzony na meczu z Walią — 
Anglia przegrała 0:2, Wówczas to zde- 
cydowano się zwrócić do starych. Oka- 
zało się to zbawienne, ponieważ Anglia 
pobiła Szkocję 2:0. ; 

Następnego dnia ukazało się w dzie:- 
niku anzietsknn ogłoszenie. 

Znaleziono po kilkunastu miesiącach 
poszukiwań na terenie Evertonu wczo- 
raj po południu zaginioną drużynę pit- 
karską Anghii. 


FACHOWIEC 


Portsmouth, czołowy khub ligi angiel- 
skiej ma za prezesa człowieka, który 
kolejno był graczom, kapitanem druży- 
ny. trenerem, imanażerem i czlonkiem 
Zarządu. To też p. Blyth zna się na 
rzeczy i nie jest łatwo go nabrać. 

Pewnego sobotniego popołudnia Ports 
mcuih grał w Bolton. Po meczu jeden 
z graczy, pochodzący z tego miasta, 
poprosil o krótki urlop. Blyth udzieli 
nni go pod warunkiem, żę gracz wróci 
do Portsmouth w niedzielę wieczorem. 


amerykańskiej można bowiem znokautować 
przeciwnika, tyko że nie uderzeniem pięści, 
! lecz przedramienia, lub też wyrzuceniem go 
; poza ring). W środę przeciwnikiem Grabow- 
| skiego byt najsiiniejszy zapaźnik angielski, 
| Rex Steele. Pierwsze to epotkanie skończyło 
j się nożautem. 


moim marzeniom o wielkiej karierze bokser- 
skiej, gdyż niewielu gnalazłoby się przeciwni- 
ków mojego wzrostu. s 

Na dodatek przekonałem się, iż „mój ma- 
nager mnie nabiera. Za dwie walki, stoczone 
przy wypełnionych salach, dostałem tylko 10 
dolarów! W tych warunkach mie chciałem 


Jest on bowiem obcenie nważany za bez- 
względnie najlepszego zapnaśnika na świecie. 
Jako wzeci Polsk wystąpi w Olimpii Nowina- 
Szererbiński, który stoczy walkę w wadze 
pół-ciężkiej z Kanadyjczykiem Bob „Legs“ 
Langevin, którego nogi są zaasekurowane na 
sumę miliona dolarów. 
° Jerzy Sokołów 


Opary nad kotłem zakopiańskim 


Narciarski Okręg Podhalański w kłótni o... 70 złotye 


„Sprawa okręgu podhalańskiego* | nia niektórych działaczy, Okręg w 
jest to upiór, który od lat szeregu stra- przededniu niemal mistrzostw postawił 
(szy w polskim narciarstwie. I już w je-| Związek wobec faktu. że mistrzostw 
sieni wydawało się, że upiór został za- | Polski organizować nie będzie i że za- 
klęty. Obecnie, w innej formie zaczyna | wodnicy zakopiańscy zbojkctują zawo- 
straszyć na nowo. dy o mistrzostwo Polski. Związsk miał 

Zagadnienie okręgu podhalahskiczojaose sily, by przeprowadzić zawody. a 
Jest w istocie swej dość proste. Jem to! boikot okazał się poronioną próbą war 
zespół organizacyj sportowych, kió-|cholstwa. W rezultacie sprawy Okręgu 
rych zawodnicy stoją na znaczaije wyż | Poprowadził komisarz, 
szym poziomie od innych polskich za-| W jesieni 1936 r. okazało Się, że Są 
wodników, a życie sportowe tętui lub jednak w Zakopanem organizacje nar- 
tętnić powinno znacznie żywiej, ani-|ciarskie, posiadające dostateczne zro- 
żeli w innych środowiskach narciar- ;zumienie dla społecznych zadań spof- 
skich Polski. Stąd pewne odrębnościi tu. Na walnym zgromadzeniu Okręgu 
w stosunku do innych okręgów, 

PZN uznawał to zawsze i, aczkolwiek ' wano najbardziej zapalonych zwolenni- 
ogół narciarstwa nie był tym faktem ków waiki ze Związkiem. Nowy zarząd 
zachwycony, Zakopane było zawsze | otrzymał poparcie i rozpoczął swą pra- 
przedmiotem starań i wydatków Zwią- |cę. Po miesiącu stanął wobec niemożli- 
zku. l wości jej koniynuowania, alkowiem 

Mimo tych przywilejów nie było od | dwa największe kluby Wisła i S.P.T.T., 
powiedniej haruromi między Związkiem | na tle rozdziału subwencji W sumic... 
ja zespolem działaczy zakopiańskich, |70 zł doprowadziły do rozbicia Okręgu. 
którzy stali na czele Okręgu. Przyczy-| Kluby o nastawieniu społecznym So- 
iny były proste. Leżały one w niemoż- | kół, Strzelec i Harcerski K, Ni złożyły 
ności pogodzenia ogólnego i obłektyw- | deklarację, że występują z Okręgu, po- 
nego poglądu Związku na sprawy nar-|nieważ dwa wielkie kluby sportowe 
ciarstwa z dość ciasnym i szowinistycz | wykorzystują swą przewagę liczebną 
nym klubowem nastawieniem leaderów ! dla przeprowadzenia demonstracy jnych 
zakopiańskich i z osobistymi ambicja- | wniosków. 

mi niektórych „działaczy“  miejsco- 
wych. Konflikt taki jest rzeczą powsze- 
chną, jest jedną z największych plag 


nie istnieje dzisiaj. Eksperyment goli- 
tyki, która chciała wykazać, że Okręg 


| wybrano zarząd, z którego wyelimino- | 


| sko zakopiańskie potrzebuje innej for- 
my organizacyjnej, 

Są to wdzięczne tematy do rozwa- 
żań dla zarządu PZN-u. Nie jest tajem- 
nicą, że istniały w łonie Rady Nasciar- 
„skiej sine prądy, zmierzające do zli- 
„,kwidowania Okręgu i utrzymauwiu rzą- 


dów komisarskich. Zarząd PZN stana! 
jednak raz jeszcze na Stanowisku, że 


i istnieją jednak na terenie zakopiańskim | 


, elementy, które potrafią przenieść in- 
i teres ogólny nad ciasny widnokrąg klu 
„bowy. PZN mial rację. Tylko, że dziś 
[te elementy pozytywne znajdują się 
mza okręgiem. 
CZE PA EEE E 
| KOMISARYCZNY ZARZĄD 
OKR. PODH. 

Po przyjęciu do wiadomości rezy- 
£uacjj zarządu Okr. Podhalańskiego 
P, Z. N.. zarząd Polskiego Zw. Narciar 


skiego zamianował następujący nowy 
zarząd okręgu: s 
| prezes — Szabenbeck. Członkowie: 


linż, Bieńkowski. Fr. Bujak, dyr. Kasz- 
tełewicz, inż. Madelski, Pankow, inż. 
Papier, Rozmus, inż. Schiele, red. Sie- 
„Mianowski, inż. Stachowicz i dr. Wi- 
teszczak, 


| Norweski Zw. Narciarski w odpo- 
wiedzi na list P. Z. N., zaproponował 


| dalo w poszczególnych walkach następujące | dnej złotówki(ty, sprawozdanie kasowe z mle 


polskiego sportu. współpracujący z PZN nie jest w sta-!na trenera polskich narciarzy — Chri- 


„wyniki W papierowej Baicer (HCF) pukonal 

iDiuzliego (Warta), a Korcz (KCH) niej or- strzostw Polski, po niezliczonej ilości upo- 
(strzygnął wałki z Krakowskim (W), w mu- |mnień przysłał dopiero po $-miu * miesią- 
Pi rurmaniak (W) zwyc.ężył B.skupa (HC cach(!). 


„8 Rybski (W) nierorstrzygnął walk) z 
ILabiją (MCP), w koguciej Łyczywek (HCP) 
pokonał Jelenskiego (W), w piórkowej Bo- 
siack| (KCP) zwyciężył Kowalskicgo (W), w 
lekkiej Lewandowski (HCP) przegrał z Wel- 
skim'* (w), w półśredn.ej Dubert (HCP) pos 
konął Jarczyńskiego (W), a Gerlig (HCP) — 
Maciejewskiogo (W). 

Pozlom walk byi naogół dobry, technieznie 
lepisj zaprezentowali sy Warciurze, lecz ich 
wyższość techniczną niwelowali zawodnicy 
| klubu Jabryeznógo przez lopszą kondycję i 
większą bojowość. (ss) 
| DEUTSCHER SPORTKLUB W POZNANIU 
|urządził pierwsze zawody pięściarskie zapra. 
jszając nia nie poznańskiego Sokoła I zawo- 
dników klubu niemicekiego „„Wanderer" z 
Gniezna, W wadze papierowej Degórski (So- 
kół) pokonał na punkty Wallera (DSC), w 
kogucioj Piętka (N) zremisował z Mannem 


(DSC), w piórkowej Mclerowicz ($) poko- 
nal Jeschkego (DSC), natomiast Mofawen; 
(S) uległ Hoedtowi (DSC) oraz Janowery4 


(S) zwyciężył wysoko Boeschego (DSC), w 
lekkiej Gielnik ($) wypunktował Wernera (D 


5C), a Miecrnikiewice (S) Stark DSC), 
półśredniej Schmid! (Wanderer). rely 
Pirscha (DSC) oraz w ciężkiej Reckzicąci 


(Wanderer) pokonał przez techmniezne k. o. 
w 3 starelu Weissa (DSC). (ss) 

NOWY REKORD POLSKI W TRÓJSKOKU 
[ustati P. Schmidt na rawodach wcwnętrz= 
nych A. Z. S. w hal Sokoła wynikiem 8.815. 
inne wyniki były następujące: 60 m. 1) 
Hoffmann 6.2. 2) P, Schmidt 6.5; 30 m. pl.— 
1) Pa Schmidt 8 sok., 2) K, Hoffmann; skok 


wzwyjsł— !; Sikora 145, 2) M, Hofimann 
11.60; trójskok z  micjeeca — 1) P, Schmidt 
1 813 (rekord Polaki), 2) M. Hoffmann 8.54; 
ze 1) K. Hoffmann 13.09, 2) Schmidt 
i w konkurenej kobleceji 60 m. — Pabia- 


równa 8.0; 2) Wohigetanówna 0.2; w pried- 
śbiegu świdereka uzyskała B.6ó; okok wda! r 
miejsca — |) Kamieńska 2.20. 2) świderuka 
2.16; skok wzwyż — |) Świderska 1.30, 2) 


|Wohigetanówna I Kamieńska po 1.25; wda!-. | 


1) świdereka 4.59, 2) Fad.anówna 4.38; kula— 
| ) Fablanówna 9.085, 2) świderka 7.39, 

| MIĘDZYSZKOLNY KLUB SPORTOWY, n 
którego czele stol brat znanych ickkoalletów 
/Hoffmannów, przejawia żywą działalność. 
iW zawodach wewnętrznych w hall, któro 
trczegrano wspólnie z AZS uryskano następu- 
|jace wygiki przy 22 siartujących: 50 m. — 
[Kozlowski (gimn, Miekiowicza) 6.4, kula 4 
kg. — Mrocz (gimn. Burgera) 15.61, skok 
|» zmyż — Hoffmann (zime. Maril Magdnie- 
ny) i Kosłowski (Mickiewicza) po 1.57, skok 
jwdal — Hoffmann 6.02, trójskok — Mollmann 

(85) 


Faktycznie więc okręg podhalański ' TRENER JEST. ALE W STYCZNIU |'"Sz4OGARD. Mecz piikarski Oryt (Torut)— 


/S. K. S. Starogard dał wynik 2:0. Bramki rdo- 
|był dla Oryfu Kamiński, widzów około 1000. 
Sędriował wachm. p. St. Gołemski. 


Wogóle praca okręgu warszawskiego jest 
tak pojmowana, że zanosi się na wYyznacCie” 
nie komisarza, choć do walnego zgromadre> 
nia PZTS. pozostało zaledwie kilka dni. 
WOZT$ bowiem me  uszanował decyzji 
PZTS-u w oprawie p. Ajzenbcrga, a nie gore 
leqntowane walne zgromadzenie WOZTS-u wy- 
brało go znów do swych wiadz(!). Ta 
„fronda'* spotkała się z natychmiastowym 
przeciwdzialaniem | WOZTS został wczwamy 
w terminie certerodniowym do posłuszeństwa, 

Wniosek Warszawy o przeniesienie siedzi 
by Zwiąrke z Łodzi do stolicy został prze 
władze łódzkie postawiony na  porzędka 
| dziennym zebrania, choć były podstawy, aby 
go pominąć milezeniem. Jest jeszcze wnio- 
sek Zarządu PZTSu o przeniesienie siedziby 
ale dopiero w przyszłym roku, aby przygo= 
tować okręg, w którym ewentualnie przysrię 
władze się znajdą, do tej pracy. 

PZTS. sam z wlasnej inicjatywy rwróch 
R przed kliku tygodniami do wzorowo proe 
wadzonego okręgu krakowskiego © przyjęe 
cie władz eentralnyeh, spotka! się jednak 
z odmową, gdyż Kraków jest radowolong 


i łonkejonowania aparata łódrkiego. Se- 
| dać z tego domonstracyjny wniosek war. 
szawski nie ma szans przejścia. 


Zebranie zapowiada cię więc burzłwie. 
M. Lig 


I£rętanina 


JAK TO JEST Z MAKABI (BERLIN;9.., 

Zarząd Lub, OZB zakontraktował za pośreś- 
nietwem Centrali Zw. Makabi w Warezawe, 28» 
apót Makabl (Berlin), mający do Polsk przy” 
być w grudniu dla rozegrania dwóch meczów 
(w Warszawie i Lublinie). FPowezechie jednag 
zdziwienie wywołat w Lublinie fakt, że piema 
tódzkłe rapowiadają start berllńcrykóa w Lodzi 
| w meczu z tami, Msatmahem. Albo wię: zacho” 
jdzi tu jazieś nieporozumienie, albo iet... tubit- 
|nianie wzziędnie łodzianie zostaną przez Makabi 
| wprowadzeni w błąd. Sprawa ta wymaga nie- 
wątpiiwie wyjażnienia ze strony organi.atorów, 

WŁADZE PODOKRĘGU RADOMIA 

Walne doroczne zchranie Rad, Pod. WOZPN 


W. niedzielę zamiast gracza nadeszła 


d + Trudno tu szczególowo analizować 1 
epesza: 


nie utrzymać się, udał się. Może rze- 


stiana _ Lingsola. Lingsol móg.by 


DSTRÓW. Prezesem K. S. Ostrovia wybrano | wybrało następujące władze: zarząd — prezca 
red. Suszyckiego. Walewski, bramkarz emigra- | p, Jakub Wojcicchowuki (przecz aklamację. po 


cyjny z Francji, zasilił zespół miejscowy RKS raz dziewiąty z koici) członkowie pp.: Malec, 


„Spóźniłem się na pociąg. wracam w 
poniedziałek", 

W poniedziałek z samego rana gracz 
przedstawi, się Blythowi i długo tlu- 
maczył przyczyny opóźnien'a. Zaspał 
i nie zdążył na pociąg... ` 

Blyth wysłuchał go cierpliwie I odpo 
wiedział: 7 

„Następnym razem, gdy obudzi się 
pan. zapóźno, aby zdążyć na pociąg, 
niech pan nie zawiadamia o tym depe- 
szą. wysłaną na 20 mirut przed odjaz- 
dem pociągu”, 7 

Od tego czasu ów gracz nigdy fuż 
mie zaspal odjazdu pociągu. 


przedstawiać konflikt Związku z Okrę- 
ziem. Przechodził on szereg faz, sze- 
reg razy Związek ustępował ze swego 
Stanowiska, zaznaczając, że nema żad 
nych ambicji w kierunku przewodzenia 
Ina Podhalu, że żąda tylko porządku 
li planowej pracy. „Porozunisnia* nie 
trwały dłużej niż Kilka tygodni, rozbi- 
jaly się, bo nie wygasały źródła—cia- 
i sne interesy klubowe i amb'aje osobiste. 
|, W jesieni 1935 r. doszło po pertrak- 
tacjach znów do porozumienia. Zwią- 
zek zlecil Okręgowi organizowanie mi- 


czywiście Okręg w Zakoparem nie ma przybyć do Polski dopiero w połowie 
racji bytu. może rzeczywiścię środowi- stycznia, co kompľkuje decyzję P. Z. 


| EE o a dloni) | N, Decyzja ta zapadnie w tych duiach. i 
À RC S 
ŚLASK SZYKUJE SIE | ZAWODY NARCIARSKIE W KRYNICY | 


Sckcja narciarska KS. ZS. jaworzyna w 

DO MISTRZOSTW 7 W o W Ak UGI 
i iarsk:e, m zem na 

" Do Katowic przyjechal delegat PUWF, tane. 14 kim. dia mężczyzn i 4 kim. dla ju- 

p. inż. Kuchar, który wraz z naczeini= ;” w; 

kiem wydziału wojskowego przy UrZe: przez s Pro aa LAC. za 

dzie Wojew. ARM dr. Robiem udał a Nowej Wst 

Sie da Wisły na Śląsku Cieszyńskim w "ie oto mtr. Wyniki: 1. Tokarczyśm 
4 1 w . 56 sek. 2. Malinowski 1 g. ŻE 

celu zadezydowania robótzodnośnie dO mim 45 sek. 3 Włoch 1 g. 19 m. 4. Gor- 

przystosowania skoczni w (iłębcach do 


Naprzód. 


ski, 5. Gałyk. Startowało 22 zawodników, 


biiske lh mistrzostw narciarskich. Roboty 
nad „usprawnieniem“ skoczni rozpocziu 
sie w dniach naibliższych. (hr) 


| strzostw, odstąpił mu dochody ze skocz 
ni na Krokwi przesłał subwencje. Na 
skutek nieodpowiedziałnego postępowa 


. . 6 
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„wyłącznie z sekcji nare. Jaworzyny. 
| Juntłorzy miell do pokonania różnlce por. 
„około 100 mtr. przyczem zwyciężył Wątro- 
ba z czasem 32 min, 46 sek.. 2. Zieliński 
34 min. 05 sek., 3. Sieja 34 min. 13 sek. 
j4. Wojna, 5. Narożny. Bicg ten ceszył się 
dużym powodzeniem u "młodzieży, której ze- 
Prato się ma ati rzeszło 30 osób. ża 
Zawodami r . sprawnie, p.p. Iwań- 
'aki, Czepłńśki | Kryński. (No) 


| Nowicki, Zadros I Kucharski; w:dzim gier I dy- 
scyplny: przew. st. sierż. Sztajycrwali komas, 
(członkowie pp.. Krauze, Kucharczyk Antoni, 
, Rramson, inż. Rozenberg, kanitan sportowy 
Rad. Pod. p. Zygmunt Mazurkiewicz. 
tchwalono: powiększyć ilość klubów B-<tis- 
sowych do 5 (a i) na wniosek K. S Hapoel 
KC rozgrywki eliminacyjne wszystkich klubów 
| TRAGICZNA $MIERĆ MOTOCYKLISTY 
| W szpitalu SS. Miłosierdzia w Gdyn: r.mast 
j'motoeyklista KS. Gedani józef Maka + Sopot, 
jktóry padt ofiarą tragicznego wypadku podczas 
W raidu motocyklowego o puchar preasa Pow. 
Zarządu ZS. inż. Michalskiego. Mąka po prze» 
byciu 200 ian wjeźdżał do Gdyni jako pierwszy 
nd strony Ortowa, gdy wjechała nan taksówka, 
| powodując katastrotę. Mąka njeg?! połamenia %8- 
ber l nogi. Po trzykrotncj ampuiacji w szpitala 


|umarł na zakażenie krwi. Nu pogrzebie jego 


Ah obecni motocykfsel KMZS Gdynia I Oe- 
darił. 

$p. zmarty cieszył się zawsze rajwiększę przy 
jażnia kwicgów jako szerery | oadany sportowi 
zawodn:k 


za WIKTOR JUNOSZA nie liczyć się z jego pozróżkami.. — rozumował giośno|nie Turczyna. Inaczej, może będzie musiał sobie przez całe | 


Z ŻYCIA KOLARZY 


Na starcie, Falecki gorączkowo 


chcac się go poradzić co do postępowania, jakie ma zastoso- 


wać wobec Turczyna. Lecz student 


w ostatniej chwili, i rozmówić się z nim przed wyruszeniem | ma GzPMŃEP CT en deram? 
Olkowi się nie udało. Pozostał więc w 
traktował swój udział w wyścigu raczej jako wycieczkę 


turystyczną i rzadko znajdował się w 
kilometrach mieli okazję do rozmowy. 


— A ty czemu wleczesz się w ogonie, razem Z nami pa- 
tałacham!?—zdziwił się Wroński. Co się stało? 


— Owszem, stało się.. — i uryw 


stawił swą sytuacię, kończąc: — Nie wiem, co czynić... 
' Wroński zamyślił się. — Sprawa zawiklana... 

— Nie mam sobie nie do zarzucenia. 

miał ustępować? I$¢ na rękę złemu człowiekowi? Wszystko 


się we nmie buntuje! 


— Tak, oczywiście, na pierwszy rzut oka najwłaściw- 


- 


Wroński. Lecz jest zainteresowana i kobieta, którą ko-|życie wyrzucać, że nis zdobył się na poświęcenie, że złożył groźne ostrzeżenie. 


chasz... 
+ — Więc cóż? Czy to zmienia postać rzeczy? 

-— Chciałbyś ją naraz:ć na kompromitację? Czy nie po- 
święciłbył dla niej wszystkiego? 

— Poświęciłbym. Ale... 

Rozmowa przerwała się nagle. Ktoś na czele dał sygnał 
do rozpoczącia walki. 

— Żegna) — krzyknął Falecki, pochylając się nad kiz- 
rownicą. Po chwili zastanowił się: skoro ma z waiki zrezy- 
gnować, to co go wyścig obchodzi? Jechał jednak dalej ca- 
łym pędem... 


15) 
szukał Wrońskiego, 


jawił się dopiero 3 3 
A Z i poŝwięclć? Tak, zrobi to zawsze bez wahania. Lecz co ją 


: No tak.. w jakiś niepojęty 

tyle, gdyż Wroński | sposób, treść jego była kompromituląca... 

Tak rozmyślając, jechał dalej, podświadomie, automa- 
tycznie, gdyż tak kazał mu zdrowy męski instynkt walki. 

— Kto tam na czele? — spytał jednego z sędziów na 
trasie. h 

— Rawicz. Ciągnie Turczyna na kółku! 

— Hu. Dziwne! Daleko są? 

— Sporo. 


czołówce. Po panu 


anymi słowy przed- 


Pocóżbym 
szywe podejrzenia. godzące w cześć Haliny! Jak wytłuma- 


Narazi na kompromitację Halinę? Powinien sje dla nień! 


losy ukochanej w ofierze własnemu dąż 
towej... s 


W tym przeszy! go dreszcz gniewu. Nie, 


eniu do sławy Spor- — Kanalia! 


— Ja swego dotrzymam! — brzmiało nowe ; tym razem 


i RE: i Odległość raptownie zwiększyła się. gdyż na czolo wy- 
nie będzie się sutat się Rawicz, który od razu wzmógł tempo. Faleckiemu 


liczyć z groźbami. To by dowodziło, że podejrzenia są słu- coraz trudniej było walczyć o te kilkadziesiąt metrów, Za- 


szne, że.między nim a Haliną były jakieś kontakty ukryte, czynał odczuw 
że boi się rewelacy]! Nacisnął mocniej na pedały. Uczuł Ja- 
his niezwykły przypływ energii. Będziemy walczyć! Kio czu- 
je swoją rację, nie powinien się nigdy cofać! 

Milał kolarzy jednego za drugim, wkrótce zobaczył ! 
przed sobą tuman kurzu, wśród którego pokazywały się 


chwilami znane mu dobrze koszulki T 
Było ich w tej grupie pięciu, 

Z daleka doszło go wołanie: — U 
dołączyć! 


Liderzy natychmiast wzmogli tempo, a na czele zami- 


— Zdechnę, ale 


kłótnię: 


czyna i ri 
urczyna i Raw ZA uapie? Mógtbyś się 


waga! Falecki chce 


I 
lje zawsze zrobię... 


ać oznaki wyczerpania. Nie chciał jednak dać 
za wygraną i wprost kurczowo naciskał na pedały, 


nie dam się! — myślał z rozpaczą. 


Znowu zbliżył się i raptem usłyszał charakterystyczną 


Te, Turczyn, czy mamy cię przywieźć na mstę na ke- 


trochę sam wysilić! Chce, żsby za niego 


|harować! Kombinator! 
— No, cicho! — odpowiadał tamten. Wiecie, że Ja swo- 


gotała kosziika Turczyna. | — Bujaj, bracie, ale nie nas. Z Malinowskim będziesz 
— Takie buty! — uświadomił sobie nagle sytuację Olek. | F*9a. My tam ze skóry wyłazić nie będziemy! 
Cały „Pegaz“ w kompłecie... i mój szanowny kolega! Po- | Na tak wyraźny dowód zmowy Faleckiego ogarnęła 


czekaj, rozprawimy się! 
Zaczął się dziki pościg. 


Falecki, z twarzą Ściągniętą 


wściekłość. 


— Poczekaj łobuzie, ja otworzę oczy Ramockiemu! Ta- 


|w zły grymas, pędził, zamknąwszy niemal oczy. Dystans, | kie brudy... I to się nazywa sport! Wyscfam się z tego 
dzielący go od grupy czołowel, wynosi! zaledwie 100 m., wszystkiego... 


łecz zmniejszyć go w żaden sposób nie mógł. Co się zbli- 
„Zwolnił. W istocie, ten telegram pozwala wysnuć fał- |żył, to znów tracił, gdyż przeciwnicy zmien:ali się stale. 


W pewiym momencie, gdy Fałeeki był tuż za uciekinie- | Znowu. nadludzkim wysiłkiem, nadrobi? około 50 m. Dæ 


Natychmiast pomyślał jednak: a nie mówisz tak dlate- 
| go, żeś się zmęczył? Że ci braknie energii do walki? 


czyć Ramockiermi, że jest niewinna, jak wytłumaczyć Tur- | rami, usłyszał szyderczy głos Turczyna: — śpieszysz tak po piero teraz zauważył, żę tuż za nim lechał kryty autobus, 
z którara pilnie obserwowali walke dziennikarze, 


czynowi, że nie złamał słowa? Tak, Wroński ma racię sy- 


szą odpowiedzią byłoby dać mu w zęby, a w każdym razie, |tuacje jest zawikiana.. Może najlepiej będzie spełnić żąda- 


| telegram?!... 


— Właśnie dlatego!... 


D. c. A, 


-—— 


„ Wielkie projekty Cracovii 


Ale czy będzie lód? 


Odwołanie turnieju środkowo - europejskje- 
Eo, niemożność efinalzowania wyjazdu do 
LTC, spowodowały generalną zmianę w ter- 
minarzu hokeistów Cracovii, 'zmontowanym 
już od szeregu tygodni. 

Pertrakiacje przeprowadzono z p. Sacheem, 
który z ramienia PZHL ustala program za- 
gran:czny związku | doprowadzono do uzgod- 
aienia terminów. 

Program Cracovii rozpoczyna się już w nad 
chodzącą niedzielę meczam z Dębem.  Ślą- 
zacy przyjeżdżają do Krakowa wzmocnieni 
Kasprzyczin i oboma Kanadyjczykami. Osta- 
4cczny ich skład będzie wyglądał: Tarłow- 
ski, Ari, Thompsoa, Brodowski,  Kuczer, 
Kaspczyczi, Smith, Knyc.ński, Ohurek. Craco- 
ela, po raz pierwszy od dwu lat, wystapi 
w Krakowie w pełnym składzie, a to: Ma- 
clejko, Czarr!:, Try:to, Kowalski, Wołkow- 
eki, Marchewczyk, Pietraszko, = Toni, Micha- 


Ek. Mecz odbędzie się o godz. 11.30 na to-| 


rze Cracovił. 
Oba dni Świąt Bożego Narodzenia nie są 
jeszcze zajęte. Możliwe, że odbędzie się 


w Krzkowie turniej Sokola, w którym „bia- 
łoczerwoni'* wezmą 
załeżnie od tego, czy Sokół będzie 
zainstalowane światło. 


W przeciwnym ra- 


udział. jest to jednak! 
miał, 


zie odbędzie się mecz Sokół — Cracołvą. 
Na dzień 27 grudnia zaprasza Cracovia — 
Warszawiankę. 


Dzień Nowego Roku ma przynieść sportow- 
com krakowskim atrakcyjny mecz B. K. E. — 
Cracovia. Wizyta  budapeszteńczyków ma 
prprzedzić tradycyjną wizytę Wiener Eiela- 
ufvercin, który został zakoniraktowany na 2 

|i 3 stycznia. Będzie to czwarta z rzędu wi- 
| zyta wiedeńczyków w Krakowie, przy czym 
pierwsze trzy gościny kończyły się każdora« 
| zowo wygraną Cracovii. 

| Na rozgrywki o metrzostwo okręgu kra- 
| kowskicgo poświęca Cracovią dwa dni — 6 
|i 10 stycznia — a już 16 stycznia organizuje 


mecz z wicemistrzowskim zespołem Szwecji — 


! Sadertólic. Po wizycie Szwedów znów przy- 
'jadą wledeńczycy; na 23 | 24 stycznia zapro- 
szono drużynę Engemann. 


. Na tym byłby koniec pierwszej transzy me- 
| czów międzynarodowych w Krakowie, gdyż 
31 stycznia powimma Cracovia grać już 
w ćwierćfinale o mistrozstwo Polski, a po tym 


przyjdzie wyjazd reprezentacji. Jeśli się uda, 


cheleliby „„blałoczerwoni'* sprowadzić jesz 
cze mistrza Polski — Crarnych se Lwo- 
| wa. ` (rg) 
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Wa śniegach. 


Europy 


| Starcie szkół narciarskich 


P.Z.N. holduje polityce „złotego Środka” 


Narciarstwo na kontynencie europejskim 
yo i jest terenem rozma'tych sporów doty- 
| czących metod nauczagqia i styly jazdy. Przy- 
| pomnijmy sobie 
| szkoły „Lilicnfteldzkiej“, której twórcą i fa- 

natykiem był Mateusz Zdarsky, z t. zw. 
' „Szkołą Norweską'', kiórej bronili znów prze- 
| dewszystk'm W. Paulcke b Vivian Cauficld. 

Ciekawe jest, iż ci ostatni, broniąc norwes- 
kiego sposobu jazdy, Kiadil nieświadomie 
| podwaliny pod nowoczesną „Szkołę Alpcj- 
| ska". 

WIELKI REFORMATOR 


Wkrótce po wielkiej wojnie reformatorem 
systemu jazdy na nartach stał się Mannes 
Í! Schneider; twórca „Szkoły Albergskiej". Wy- 
kłuczył on ze swego systemu nauczania: po- 
stawę telemarkową, telemarka, jakobsena i 
krlstianię nożycową, opierając się prawie wy- 
łącznie na łukach i kristlaniach z oporu. Będąc 
wspaniałym zjazdowcem, 
poslada zarazem w wysokiej mierze dar nau- 


czania, a co najważniejsze dar natycnmiasto- | Głównym propagatorem | twórcą „Szkoły 


wego wykrywania indywidualnych błędów w 
jeżdzie swych eczni. Dzięki wybitnym zdoł- 


uościom pedagogicznym, jak również dzięki | 


Dr. Fanczowi, który w dzłesiąikach filmów 


plastycznie uwidocznił urok śniegiem pokry- 
į tych szczytów i etoków arujańskich, a na ich 
«tle zalety stylu ariberskiego, zyskał Schneider | rającą Się na t. zw. kristianii 
| niepowezednią popularność, a St. Anton, ba- 


TRZYNAŚCIE UCZESTNICZEK TURNIEJU FLORECISTEK 
zakończonego zwycięstwem Duch-Markowskiej. Grabicka (Legia, W-wa), Szrederowa (W arsza- 


wianka), Reichmanowa, Matczakówna ( 
szawianka)ę dr. Serini (A. Z. S., W-wa), 
rowa (Warszawianka), Adamiakowa (L. K. Szerm.), Stan 


(Sokół — Macierz, Lwów). 


K. S. Tramwajarzy, Łódź), Mondralówna, Goryrńska (War 
Duch-Markowska, Ornoc hówna (Polonia, W-wa), Grube- 
oszków na (l Śl. K. Szerm.), 


Drohocka 


tylko kontrowersje t. zw. | 


za jego ekspansji, poważnie dzić zagraża 
hegemonii czołowych „stolic“ sportów zimo- 
wych. , x 
Schneider jest twórcą racjonalnej pragma- 
į tyki nągczania. Jego system przechodzenia z 
grupy do grupy, po opanowaniu odnośnego 
materiału, 
wszystkie bardziej znane Szkoły narciarskie, 
| niezależnie od stosowanego w nich systemu. 


WSZECHSTRONNI SZWAJCARZY 


Inaczej zupełnie przedstawia się sprawa 
metod szkolenia w Szwajcarii. Nie umniejsza- 
jąc znaczenia łuków i kristanii z oporu, uczą 
Szwajcarzy również pozycji 
zjazdu, telemarka, jakobsena i różnego ro- 
dzaju kristlanii, Wychodzą oni ze słusznego 
założenia, że narcarz powinien opanować 
wszystkie ewolucje bez wyjątku, każda bo- 
wiem znajdzie zastosowanie ł może być po- 
trzebna w terenie w zależności od galunku 


śniegu. 


Hannes Schneider , 


| Szwajcarskiej" jest Dah:nden. 
zasiugą było przeprowadzenie ostatnio całko- 
| witej unifikacji systemu szkolenia w Szwaj- 


Wielką jego 


| caril. 

Biegi zjazdowe, a specjalnie slalomy, wy- 
tworzyty epecyflczną technikę zjazdową, opie- 
równoległej 
(ang. ParaleHswing). Wpływ techniki zjazdo- 
wej dał się wkrótce odczuć. Dziś już mamy 
w Austrii miejscowości, gdzie „Szkoła Ari- 
berska'' uważana jest za przestarzałą, a na- 


dy, gdyż utrudnia opanowanie czystej tech- 
niki zamachowej. 


„SZKOŁA ZAMACHOWA' 
Głównymi zwolennikami ,,Szkoły Zamacho- 


| wicz, Bezard, Nowicki, 


został dziś zaadoptowany przez | 


teitemarkowej | 


uczanie „„oporu'* za wręcz szkodliwe dla jaz- | 


HOKEIŚCI SOKOŁA KRAKOWSKIEGO 
Słoją od lewej: Stahl, Piekutowski, Farkas, Wilczyński, Pankie- 


wej" (Artur Schwung Schwie) eq: doskonały Gasperia, Nobia, Mólla a również innych nar: 
teoretyk narciarstwa p. Hoshek oraz nasz clarzy austrjackich. 
Ga przyjaciel ł} trener, profesor gimnazjal- | U nse zwrotnym punktem w dziejach nar- 
ny Friedi Wolfgang. | elarstwa zjazdowego było eprowadzemie Wol- 
| Jest rzeczą bezspornąę, że pod wpływem , ganga, który pierwszy zapoznał naszych za- 
„omawianych prądów uległa również moder- | wodników z nowoczesną techniką narciarską. 
nizacji Szkoła Alberska, która coraz większy Miejmy nadzieję, że niszczą się pogłoski 
nacisk kładzie przy nauce ewolucyj na ,,za- | o sprowadzeniu przez P.Z.N. w bieżącym se- 
mach''. zonie trenera zjazdowego z Austrii. Ma on 
Bardzo eilne są również omawiane wpływy ; Ponoć być również zatrudniony w Szkole 
AN en gazie dotychczik rozpowszech- | Zlszdowej P.Z.N-u na Kasprowym Wierchu. 
niony był arlberski system szkolenia. Ostatnie POMYSŁ bardzo dobry, gdyż oprócz podciąg 
wydanie doskonałego podręcznika narclar. "!ecla klasy naszych rawodników, zapoznał 
skiego Winklera, „Lehrwarta“ Niem. Związ- ©)! On również Instruktorów z nowoczesnymi 
ku Narciarskiego, zawiera już bardzo do- | metodami instruowania, a co idzie za tym, 
kładny opis wykonywania i sposobu nancra- | WP'YNS by na poprawienie ogólnego poziomu 
nia kristianii równoległej. jazdy. 


ZŁOTY ŚRODEK P.Z.N. 

Polski Związek Narciarski znalazt w teocji | 
bardzo szczęśliwe rozwiązanie systemu nau- 
; czania. Trzymamy się „złotego środka", bio- 
| rae z każdego systemu rzeczy najlepsze, 
zwracając zarazem pilną uwagę na nowe 
| prądy zagraniczne. Niestety, dopóki P. Z. 
N-owi ole uda mię wyeliminować pokątnych 
| inetruktorów, niema mowy o całkowitej, ra- 
| ejonalnej unifikacji nauczania w Polce. 

W narciarstwie zawodniczym, poza pew- 
! nymi indywadnalnymi różnicami, wszyscy czo- 
łowi zawodnicy zjazdowcy trzymają się mniej 
więcej jednego stytu, tak wspaniale zademonń- 
|strowanego przez Austrjaką Antona Scelosa, 
! trenera drużyny zjazdowej niemieckiej (która 
' na ubiegłej Olimp!adzie w „konkurencji ama- 


L. Z. 


Sezon 
saneczkarzy 


W dniu 8 b. m. odbyło się w Krynicy 

| posiedzenie Komisji sane-zkarskiej PŹN., 
|na której ustalono wwtyczne na sezon 
bieżący. Obecni byli  przedstaw.ctele 
ı wszystkich kiubów saneczkarskich, zgło 
szonych w PZN, a mianowicie: KIH, 
KS, ZS. Krynica, Zw. Rez. Krynica, Mak 
kabi Krynica, KS. Krynica. Obradom 
przewodniczy! dvr. Loteczko, Uchwa:o” 
no zaiać się propaganda tego sportu 
przez stwarzanie jak naiwiekszej ilości 
hiegów propazandowych, m. in. ma się 
odbyć: „Pierwszy krok saneczkarski*, 
mistrzostwa Krynicy juniorów itd. 


Pierwsze zawody mają odbyć sie 9 
stycznia. Bedą to drużynowe m-twa Kry 
nicy. Nastepnie odbęda sie 16 i 14 stycz- 
| nia mistrzostwa Krynicy dla pań i pa- 
| nów, w zieździe pojedyń.zym i 30d- 
| wójnym. W dniu 6 i 7 lutego zawody o 
| mistrzostwo Polski w konkurencji mie- 

dzynarodowej z udziałem Niemców z 
„Rzeszy. Austriaków i Niemców czes- 
| kich (HDV). 


| W wyniku wyborów na wiceprzewod” 
niczącega Komisji powołano dr. Pawłow 
skiezo (podobnie, jak w roku ub.), sexre- 
tarzem został p. Porzycki. kpt. sporz 
wym p. Witkowski, wielokrotny mistrz 
l Poiski. (No) 


| torskiej'* uplasowała się na pierwszym miej- 
|i scu). Jako trenerzy drużyn zjazdowych są 
austrjacy bezkonkurencyjni. Wspaniała posta- 
wa i doskonałe wynski zjardowców francus- 
kich i wtoskich są w gtówuej mierze zasługą 


: REŻ, 


goląznacznie lepiej 


Kopta, Kochański 


me m 


Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od i godz. 13 do 14. 


Redaktor naczelny I odpowiedzialny: 


Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., spec]. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 


MARJAN STRZELECKI 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72. 


